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Światowy 
Kongres fCobiet
rozpoczął się 
wczoraj
w Kopenhadze
5BM. rozpoczęły się w stolicy 

Danii, Kopenhadze, obrady 
Światowego Kongresu Kobiet. 
Większość delegacji przybyła już 
do Kopenhagi. W  pracach Kon­
gresu uczestniczą delegacje ko­
biet z 80 krajów, przedstawicielki 
organizacji popierających Między 
narodową Demokratyczną Federa ! 
cję Kobiet, jak również reprezen­
tantki Stowarzyszenia Młodych 
Chrześcijanek, Międzynarodowej 
Kobiecej Ligi W alki o Pokój i 
Wolność. Międzynarodowej Kobie 
cej Ligi Spółdzielczej.

Jak już podawaliśmy, rząd ja ­
poński odmówił wydania paszpor 
tów członkiniom delegacji kobiet 
japońskich na Światowy Kongres 
Kobiet w Kopenhadze. To bez­
prawne posunięcie wywołało obu­
rzenie wśród szerokich warstw 
społeczeństwa japońskiego. Rząd 
Joszidy zmuszony był, pod naci­
skiem opin ii publicznej, zmienić 
swą decyzję.

W edług doniesień Agencji No­
wych Chin z Tokio, japońskie m i­
nisterstwo spraw zagranicznych 
postanowiło wydać 6 bm. dziesię­
ciu japońskim kobietom i dwom 
towarzyszącym im osobom pasz­
porty do Danii.

Koparkę gigant
która z swym czerpaku 
pomieścić może 
3 tonowy samochód 
ciężarowy

buduje sią
w ZSRR

MOSKWA.
Y U  ODDZIALE konstrukcji 
^ ’ metalowych uralskłch za­
kładów budowy maszyn w 
Swierdłowsku trwają prace 
nad budową nowej koparki. 
Ponad 100 ślusarzy, monta­
żystów i spawaczy zatrudnio­
nych jest przy montażu tej 
jedynej w swoim rodzaju 
maszyny. Nowa koparka kro­
cząca różni się od wyprodu­
kowanej poprzednio. Pojem­
ność czerpaka wynosi 20 m3 
zamiast 14 m3. Wydajność tej 
maszyny będzie prawie półto­
ra raza większa, aniżeli wy­
dajność koparek produkowa­
nych dotychczas przez te za­
kłady.

Aby mieć pojęcie o roz­
miarach nowej koparki, wy 
starczy stwierdzić, że wyso­
kość kabiny nowej koparki 
równa się wysokości dwu­
piętrowego domu, w czer­
paku zaś mieści się bez 
trudu 3-tonowy samochód 
ciężarowy.

Załoga montażystów pracuje 
x zapałem, aby wyproduko­
wać nową koparkę — gigant 
przedterminowo.

ISTNIEJĄCE w ZSRR 560
szkół muzycznych i 20 konser­
watoriów dają pełne możliwo­
ści rozwoju talentów muzycz­
nych dzieci i  młodzieży.

Na zdjęciu: Helena Riabo- 
wa, celująca uczennica I  kla­
sy 10-letniej Moskiewskiej 
Szkoły Muzycznej im. Gniesi- 
nych. (CAF)

Cena 20 groszy
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Cytry,
które m ówią 
za siebie

1.300
mało i średniorolnych chłopów
na terenie województwa szczecińskiego

przystąpiło tego roku
do spółdzielni produkcyjnych

NR 134 (2591)

180 spółdzielni 
produkcyjnych 
zorganizowano 
w tym roku

Ha gospodarstwach spółdzielczych
osiąga się wspaniały pion
23 q żyta z jednego hektara
W WOJ. SZ C ZE C IŃ S K IM  istnieje 635 spółdziel­

ni produkcyjnych, z których 180 powstało w 
br. Do spółdzielni, zorganizowanych w latach 

ubiegłych wstąpiło w tym roku dalszych 1300 mało i 
średniorolnych chłopów. Przodującym pod wzglę­
dem rozwoju spółdzielczości produkcyjnej w tym wo­
jewództwie jest pow. PYRZYCKI.

O wzmożeniu
swych wysiłków 
w budowie socjalizmu

pisze młodzież
w listach 
do ukochanego 
przyjaciela
Bolesława
Bieruta
D O Przewodniczącego KC 

PZPR, Prezesa Rady M in t 
strów Bolesława Bieruta nieustan 
nie nadchodzą listy od młodzie 
ży, która zapewnia swego nau­
czyciela o gorących uczuciach mi 
łości i wdzięczności za troskliwą 
opiekę państwa ludowego nad 
je j wszechstronnym rozwojem. 
Młodzież informuje również Bole­
sława Bieruta -  swego najlepsze 
go przyjaciela o pracy i osiągnię­
ciach w budowie socjalizmu w 
Polsce.

W  liście delegatów IV powia­
towej konferencji ZMP w Giżycku 
czytamy m. in.:

„Idąc za przykładem bohater­
skiej klasy robotniczej i pracują­
cego chłopstwa, krocząc pod kie­
rownictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, odczuwając 
Twoją bezpośrednią troskę i opie­
kę -  walczyć będziemy o pełne 
zbudowanie socjalizmu na wsi g i­
życkiej, o ugruntowanie światopo­
glądu naukowego w sercach i u- 
myślach młodzieży, w PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych, 
wsiach indywidualnych, szkołach 
i w zakładach pracy".

Mowy kandydat
na fotel premiera 
we Francji
-  Georges 
Bidault
WEDŁUG doniesień z Pa­

ryża, prezydent Auriol za 
proponował dnia 5 bm. przy­
wódcy MRP Georges Bidault 
przyjęcie misji utworzenia no 
wego rządu. Bidault udzieli 
odpowiedzi w dniu 6 czei v 
br.

]VT A ogólną liczbę 94 gromad 
tego powiatu istnieje tam 

76 spółdzielni gospodarują­
cych na ok. 60 proc. wszyst­
kich gruntów chłopskich w 
powiecie.

Dzięki zespołowej pracy, 
prowadzonej w większości gro 
mad, gospodarka rolna w tym 
powiecie szybko się rozwija. 
Dobitnie świadczy o tym 
wzrost hodowli. Hodowla ze­
społowa bydła w  ciągu ostat­
niego roku wzrosła prawie 2 
razy, trzody ponad 2-krotnie, 
a owiec 5 -  krotnie.
V U  WIELU tamtejszych spół 
'  * dzielniach fermy hodo­

wlane rozwinięto na szeroką 
skalę. M. in. spółdzielnia w 
Lusiekowie posiada fermę trzo 
dy chlewnej, liczącej ok. 140 
sztuk, a w Skrzynce 130 sztuk.

S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  Keń- 
sku, w y k o rz y s tu ją c  dogodne w a­
r u n k i do h o d o w li zw iększyła po. 
g łow ie  trz o d y  ch le w ne j do 122 
sz tu k , za łoży ła  w zorow ą hodow lę 
b y d ła  z 64 sz tu kam i oraz hodow lę 
ow iec liczącą ponad 80 sztuk.

(IfOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JU2 9 brygad młodzie­
żowych pracuje w Szczeciń 
skich Zakładach Włókien 
Sztucznych w  2ydowcach. 
A pierwszą z nich założy­
ła  Józefa R a f a ł  k o, któ­
ra na dzisiejszej IV M ie j­
skiej Konferencji ZMP w 
Szczecinie radzi wspólnie z 
delegatami i delegatkami 
innych fabryk, biur i uczel­
ni nad pracą szczecińskiej 
organizacji ZMP-owskiej i 
nad dalszymi zadaniami na 
przyszłość.

Brygady młodzieżowe w 
Zydowcach da ją  fabryce 
wiele pomocy w walce o 
plan. W  Majowych W ar­
tach ustalono możliwości 
produkcyjne. Ale na tym 
nie koniec.

-  Jeżeli można lepiej, to 
trzeba lepiej pracować, ta ­
kie jest hasło ZMP-owców 
z SZWS.

Toteż koleżanki i kole­
dzy z m anipulacji i przę­
dzalni uradzili, że w opar­
ciu o wyniki i doświadcze­
nia minionego miesiąca 
chcą wykonać plan czerw­
cowy w 105 proc., a plan 
I gatunku podnieść powy­
żej normy.

O  kim najwięcej będzie 
mowa na dzisiejszej kon­
ferencji?

Nie wiecie?
O Saju oczywiście! I wła 

śnie młodzi delegaci’ z 2y- 
dowiec mają na ten temat 
wiele do powiedzenia.

Piszemy o nich — i o ich 
starszych kolegach -  na 
stronie TRZECIEJ.

W Grecji
wzmaga się
fala strajków
Z A T E N  donoszą, że u rzę dn icy  

ba nkó w  g re ck ich  przeprow adzi 
w  czw arte k  24-godzinny s tra jk , 

dom agając się — w  zw iązku z  de­
w a lu a c ją  d ra ch m y , k tó ra  s trac iła  
po łow ę sw ej do tychczasow ej w a r­
tośc i — p o d w y ż k i płac.

W  p ią te k  s tra jk o w a li p ra cow nicy 
tra m w a jó w  i  au tobusów  a teńskich 

u rzę d n icy  poczty , te le g ra fu  
1 te le fonów .

G recka Powszechna Konfedera  
c ja  P ra cy  og łos iła  apel w zyw a jący  
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n i­
k ó w  A ten  1 P ireu su  do przeprow a­
dzenia s tra jk u  w  d n iu  9 czerwca.

PODCZAS czwartkowej 
Gymkhany „pech“  opuścił 
Jasiewicza z Kolejarza i po 
pięknym przejeździe wszyst­
kich przeszkód zajął pierwsze 
mejsce, tracąc tylko jeden
1 “ !:t 1:arnV- '

Dziś
IV miejska
konferencja
ZiiP

\ \ J  SALI Państwowej Szkoły 
* » Morskiej przy al. Piastów 

rozpoczyna dziś obrady IV m iej­
ska konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza ZMP.

W ciągu dwóch dni obrad, 
młodzież, która ślubowała na zlo­
cie „o fiarn ie  służyć sprawie roz­
kwitu i świetności Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej" omówi prze­
bieg swojej pracy w okresie mię- 
dzykonferencyjnym, osiągnięcia i 
braki. W  drugim dniu po dysku­
sji zostanie wybrany nowy Zarząd 
Miejski ZMP. (ka)

Oziś 6  stron

NOWA HUTA. Na zdjęciu: 
przed bramą nr. 1 kombinatu 
Nowa Huta (na pierwszym 
planie) przodownicy pracy 
Jan Miszta, Stanisław Mie- 
dlicki i  Henryk Zawada ocze­
kują na tramwaj, który od­
wiezie ich po pracy do domu.

Z POLITOWANIEM patrzo­
no na maleńką, drobną za­
wodniczkę Marię Malinowską 
kiedy ruszała ze startu do 
trudnych przeszkód gymkha­
ny. Niejeden mocny zawodnik 
nie potrafił utrzymać maszy­
ny, a co dopiero takie chuchro 
— mówiono wśród kierowców. 
Panna Marysia jechała jednak 
z dużą werwą i dość pewnie. 
Tylko że pod koniec przeja­
zdu, na najtrudniejszym od­
cinku gymkhany stała na 
drodze nieszczęsna „waga". 
Tutaj właśnie nerwy odmó­
w iły  _ posłuszeństwa zawod­
niczce i  wylądowała na zie­
mi. (Na fot. ostatnie metry na 
desce).

’% W IA T A -
*  SĄD okrę g o w y  w  E iden (Pata- 
tyn a t) w y to c z y ł proces 35 m łodym  
pa tr io to m  zachodnio - n ie m ie ck im , 
k tó rz y  w yp o w ia d a li się p rzec iw ko 
w o je n n e j p o lity ce  reż im u bońskie 
go i  p rzym uso w e j re k ru ta c ji m ło ­
dz ieży do przysz łe j ag resyw ne j a r  
m il.
*  A G E N C JA  N ow ych C h in  dono­
si z T o k io  o w zrasta jące j fa li  s tra j 
k ó w  w  Jap on ii. Od 20 m a ja  br. 
t rw a  s tra jk  k i lk u  ty s ię cy  ro b o tn i­
kó w  p rze m ys łu  papiern iczego. Jak 
poda je  rad io  to k ijs k ie , dn ia  .4 bm. 
rozpoczą ł się s tra jk  ro b o tn ik ó w  13 
prze ds ięb io rs tw  kon ce rn u  górnicze 
g© „H id a tz i Kortzan'*-

Wiceminister
Zdrowia
Bednarski

prof,
Saposzkow
w Międzyzdrojach

I.) IORĄCY udziiał w Ogólno 
Opolskim  Zjeździe Chirur- 

gów w Szczecinie .wicempi’'- 
.ster zdrowia Bednarski, i  ra­
dziecki prdfesor Saposzkow 
zwiedzili onegdaj Mliędzyzdro 
je w towarzystwie naczelni­
ka Wydziału Zdrowfa Woj. 
RN w Szczecinie. Goście zazna 
jomili silę z pracą Okręgowego 
Ośrodka Zdrowia — punktu 
obsługi wczasowiczów i z za- 
dowolemlem stwierdzili wyso­
k i poziom pracy personelu, do 
bre wyposażenie Ośrodka w 
urządzenia diagnostyczne i le 
cznl.cze oraz idealną czystość, 
wyrażając uznanie dla perso­
nelu i  dyrektora Ośrodka d r 
Narkowicza.
Goście zwiedzili; również pla­
żę, zaznajamiając się z urzą­
dzeniami i warunkami zapew­
niającymi bezpieczeństwo ką­
piących się. Wiceminister Bed 
narski zalecił rozszerzenie opie 
ki; lekarskiej na plaży. Prof. 
Saposzkow odbył konsultację 
z personelem lekarskim Ośrod 
ka Zdrowia i  udzielił wielu 
cennych, praktycznych wska­
zówek, zaczerpniętych z do­
świadczeń radzieckiej Służby 
Zdrowia. (J-z)

Nowy piękny 
żłobek
będzie oddany 
szczecińskiej
dzieciarni

7 A 2  tygodnie uruchomiony
^będzie w Szczecinie przy 

ul. Hoene - Wrońskiego 9, no­
wy żłobek — jeden z najpięk­
niejszych. W dużej, pięknej 
w illi pod okiem wzorowego 
personelu przebywać będzie 
4o dzieciaków. W dużym ogro 
dzie urządzone będą piaskow­
nice, kwietniki. Na dwóch du­
żych tarasach dzieci będą leża 
kować w słońcu. Cały żłobek 
wyposażony będzie w nowo­
czesny sprzęt. ’

Szczecińska dzieciarnia w 
ciągu niecałego miesiąca o- 
trzymuje więc drugi (jedeu 
przy ul. Feiczaka) wspaniale 
urządzony i wyposażony ż ło ­
bek. iab)

*
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FiP
w  Międzyzdrojach

winien
współdziałać
z radami 
narodowymi

l  wolińskim żywo int*r«sujq się 
sprawami wczasów nadmorskich. 
Przebieg przygotowań do wcza­
sów, zaopatrzenie wczasowiczów, 
kolonii młodzieżowych i inne pro­
blemy zwiqzane z sezonem letnim 
omawiane sq rokrocznie na posie 
dżemach prezydiów oraz na se­
sjach rad narodowych wszystkich 
szczebli w powiecie. M im o nale­
żytego zainteresowania d la  tych 
zagadnień ze strony rad narodo­
wych dyrekcja Funduszu Wcza­
sów w Międzyzdrojach nie doce­
nia znaczenia współpracy z Pre­
zydium MRN.

Kierownictwo FWP w  Między­
zdrojach nie rozumie, że jedynie 
wspólnie z Prezydium MRN może 
usunqć niedociqgnięcia w przy­
gotowaniach Międzyzdrojów do 
sezonu letniego.

DOWODEM braku współpracy 
FWP z MRN jest, nleskłada- 

nie przez kierownictwo FWP spra­
wozdań o przygotowaniach do se­
zonu letniego na sesji i posie­
dzeniu Prezydium MRN w M ię­
dzyzdrojach. FWP tłumaczy się 
tym, że nie ma w tym kierunku 
«alecenia od władz zwierzchnich.

Sądzimy, że kierownictwo FWP 
w  Międzyzdrojach zmieni swój nie 
właściwy styl pracy i nawiąże ści­
słą i harmonijną współpracę z 
radami narodowymi, kierującymi 
całym życiem gospodarczym w 
powiecie. Dobra współpraca i po­
wiązanie się z radam i narodowy­
m i przyczyni się do lepszego przy 
gotowania miejscowości nadmor­
skich do przyjęcia wczasowiczów, 
wycieczkowiczów i turystów w tym 
sezonie, którzy przyjadą nad mo­
rze do powiatu wolińskiego. (E-t)

Oszałamiający rozmach budownictwa 
i nieprawdopodobne wprost tempo
rozwoju wszystkich dziedzin życia

w Chinach Ludowych
Wiceprzewodniczący CRZZ
Paweł Wojas opowiada
o wrażeniach z pobytu 
w  Chinach Ludow ych

W  D N IA C H  od 31 kwietnia do 2 czerwca br. prze 
bywała w Chińskiej Republice Ludowej delega­
cja związkowców polskich. Wiceprzewodniczą­

cy Centralnej Rady Związków Zawodowych —  Pa­
weł Wojas, który stał na czele delegacji, po powro­
cie do kraju podzielił się z przedstawicielami PAP 
wrażeniami z pobytu w Chinach Ludowych.

z jaką spotykaliśmy się na 
każdym kroku. Ilekroć prze­
chodziliśmy ulicą jakiegokol­
wiek miasta, ludzie zapytywa­
li  przewodników z Jakiego je­
steśmy kraju. C !y dowiadywa 
11 się, że z kraju przyjaciół — 
otaczali nas tłumnie, wiwato­
wali na naszą cześć, przeka­
zywali pozdrowienia 1 wyrazy 
przyjaźni. Tak samo przyjmo­
wano nas w zakładach pracy, 
w szkołach — wszędzie.

Chybowski po raz trzeci zdobył
Puchar im. Rafała Pragi

Czołówka motoro-wodnialców
śpotka się 14 czerwca 
na Odrze w Szczecinie

r \O R O C Z N E  regaty motorowe Zwyciężył po raz trzeci z rzędu 
-L ^ o  „Puchar im. Rafała Pragi" rekordzista świata, Tadeusz Chy- 

zostały rozegrane we czwartek bowskl (Kolejarz Warszawa).
4 bm. na Wiśle w Warszawie. Na Jednak w tym roku zwycięstwo 
starcie stanęło 28 motorowodnia- nie przyszło mu tak łatwo. W  o- 
ków z ca łe j Polski. D latego trze- statnim wyścigu klasyfikacyjnym 
ba było przeprowadzić dwie e li- przegrał on po raz pierwszy w 
minacje, na podstawie których do historii naszych regat motorowod- 
biegu finałowego zakwalifikowa- nych o puchar, z Balickim (Budo

Tyr AJSILNIEJSZE wrażenie, niezwykle potężny, oszalapua- 
jakie wynieśliśmy z Chin jący nawet 1 dla nas, a tym 

Ludowych to niezwykła, wspa- bardziej dla obecnych tam de- 
niala Jedność moralno-politycz- legatów krajów kapitalistycz­
na narodu chińskiego, ogro- nych i kolonialnych, rozmach 
mne przywiązanie do partii 1 budownictwa, nleprawdopodob- 
Mao Tse-tunga oraz niezwykły ne wprost tempo rozwoju 
entuzjazm dla budownictwa wszystkich dziedzin życia. 
Nowyeh Chin. IDZIELISMY ogromne

W czasie podroży po Chi- W  fabryki, które 3 lata te- 
nach byliśmy w wielu min- mu jeszcze nie Istniały, widzie 
s^ch  * wsiach, w fabrykach, Ustny nowowybudowane wyż- 
osłedlach. szkołach, teatracii sze uczelnie tak rozległe, że 

domach wypoczynkowych, stanowią odrębne miasta, wi- 
Wszędzle, nawet w najodleglej dzieliśmy kopalnie, huty i 
szych górskich wioskach tego fabryki stojące dzięki pomocy 
kraju, widzieliśmy w mieszka- Kraju Rad na najwyższym po- 
niach portrety Mao Tse-tunga. złomie techniki, 
którego postać dla ludu chili- W id z ie liś m y  nrzv zakładach

» »  STS j M “  ¿ Ł «sku imperialistów, Jest sym- Przycnoclnle lc
bólem nowego, lepszego życia, K ... .. , ,
symbolem wolności l  pokoju. Widzieliśmy szpitale 1 sana- 

Drugie niemniej silne wra- toria,. domy wypoczynkowe 1 
żenie z Chin Ludowych, to dzlecińce, teatry 1 pałace kul­

tury.
O d w ie d z iliśm y  też liczne  w iosk i. 

B y liś m y  m . In n . w e w s i Gan Kan, 
w  lc tó re ] są obecnie 2 spó łdzie ln ie 
p ro d u k c y jn e , za czasów K u om in - 
ta n g u  zaś 167 gospodarzy te j w si 
8 p ro c . s ta n o w ili obsza rn icy  i  k u ła  
cy . P o s iad a li o n i 9»,7 proc. całe j 
g ro m a d zk ie j z iem i. Z ie m ię  tą  ob­
sza rn icy  w y d z ie rż a w ia li chłopom, 
k tó rz y  do «0 pro c . m ize rn ych  p io ­
n ó w  od da w a li za dzie rżaw ą, na po 
d a tk i 1 „p re z e n ty “  d la  sprzedaj- 
l iy c h  w ład z , a sam i p rzym ie ra li 
g łodem . O becp le spó łdz ie ln ie , ta k  
samo Jak w szyscy c h ło p i, oddają 
na  p o d a tk i i  in n e  św iadczen ia za­
le d w ie  10 p ro c. p lo nó w , k tó re  
d z ię k i now oczesnym  m etodom  u- 
p ra w  są o w ie le  wyższe n iż  za eza 
sów ka p ita liz m u , w e  w s i w ybudo­
w ano ju ż  za czasów w ład zy  lu d o ­
w e j now ą szkolę , k ilka d z ie s ią t m u­
row a n ych  dom ow  i  ob ie k tó w  go­
spodarskich .

MUSZĘ także podkreślić 
— stwierdza dalej wice 

przewodniczący CRZZ — ogro­
mną serdeczność i gościnność.

no 18 zawodników..

Cyfry, które - 
mówią za siebie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
U  OZA hodowlą 

we wszystkich
zespołową 
spółdziel­

niach produkcyjnych członko­
wie, których ogólna liczba wy 
nosi ok. 2.500, na działkach 
przyzagrodowych hodują po­
nad 3 tys. sztuk bydła, prawie 
5.800 sztuk trzody chlewnej o- 
raz 3 tys. owiec.

We wszystkich wsiach, gdzie 
Istnieją spółdzielnie, nastąpił 
szybki wzrost hodowli.

Św iadczy o ty m  m . Inn . p rz y ­
k ła d  w s i M ie lą c ln . P rzed  dw om a la  
ty ,  w  prze de dn iu  zorg an izo w an ia  
zespołowego gospodarstw a, w szy­
scy c h ło p i w  lic z b ie  69 po s iada li 
o k . 80 sz tu k  b yd ła , 200 sz tu k  trz o ­
d y  ch le w n e j o raz ok. 60 sztu k o- 
w iec. Obecnie, dz ią k i ro z w in ią c iu  
h o d o w li zespołow ej ja k  też w  w y ­
n ik u  podn ies ien ia  sią zam ożności 
cz łon ków  spó łd z ie ln i, z k tó ry c h  
część dop ie ro  te ra z m og ła  nabyć 
in w e n ta rz  żyw y , w e w s i je s t 146 
sz tu k  trz o d y  ch le w ne j o raz pra w ie  
130 ow iec. Z  te j lic z b y  18 sztuk 
b yd ła , 28 sztuk trz o d y  ch le w n e j o- 
raz  16 ow ie c  na leży  do 14 gospo­
d a rzy  in d y w id u a ln y c h , a reszta do 
spó łdz ie lców .

NALEŻY również podkre­
ślić, że praca zespołowa 

przyniosła plony czterech zbóż 
osiągnięte przez poważny 
wzrost plonów ziemi pyrzyc- 
kiej. Zbiory spółdzielni tego 
powiatu wynosiły w  roku ub. 
przeciętnie 21 q z ha, przy 
czym plony żyta wypłosły 23 
<1 2  ha i  <jwsa «* SBMd J7 a.

wlani W-wa). Balicki osiqgnql naj 
lepszy czas dnia. Przebył on tra 
sę (trójką*) 10 km w 9:20,6 I zdo­
był nagrodę d la  najszybszej ło ­
dzi.

I wyścig klasyfikacyjny:
1) Chybowski (Kol.), 2) W iśniew­

ski (Bud.), 3) Balicki (Bud.), 4) 
Vogt (Bud.), 5) Strykier (Kol.), 6) 
Karaś (Zryw).

Wyścig II:
1) Chybowski, 2) Wiśniewski, 3) 

Vogt, 4) Balicki, 5) Strykier, 6) Ga- 
jęcka.

Wyścig III:
1) Balicki, 2) Chybowski, 3) 

Vogt, 4) Wiśniewski, 5) Puchalski, 
6) Gadomski.

Punktacja ogólna:
1) Chybowski (Kol.) 1100 pkt. 

2) Balicki (Bud.) 850 pkt. 3) W i­
śniewski (Bud.) 825 pkt. 4) Stry­
kier (Kol.) 304 pkt. 5) Puchalski 
(CWKS) 293 pkt. 6) Gadomski 
(Ogn. Pozn.) 251 pkt. 7) Karaś 
(Zryw) 222 pkt. 8) Gajęcka (Kol.) 
222 pkt. 9) Bętkowski (Kol.) 133 
pkt. 10) Galiński (LP2) 88 pkt.

Drużynowo: 1) Budowlani 558 
pkt. 2) Kolejarz 297 pkt. 3) CWKS 

Zawody siały na dobrym pozio­
mie i wykazały doskonałe przygo­
towanie zawodników i maszyn. 
Ponieważ prawie wszyscy uczest­
nicy regat warszawskich spotkają 
się w dniu 14 bm. na Odrze w 
Szczecinie, spodziewamy się, że 
w tym roku regaty o nagrodę 
„Kuriera Szczecińskiego" będą na 
prawdę ciekawq, emocjonująca 
imprezą.

Dodać należy, że Impreza szcze 
emska będzie traktowana jako 
jedna z elim inacji do tabeli k la­
syfikacyjnej motorowodniaków, 
walka o miejsce w czołówce po­
winna więc być szczególnie za­
dę ta ,

ZAŁOGA walcowni—zgnia­
tacza Huty Bobrek przedter­
minowo realizuje zamówieniu 
dla Nowej Huty, troszcząc sią 
jednocześnie o najwyższą ja ­
kość dostarczonej stali.

Na zdjęciu: (od lewej) kie­
rownik zmiany w walcowni 
inż. Władysław Szerszeń i se­
kretarz oddziałowej organiza­
c ji partyjnej walcowni Jan 
Karwata w wykończalni, przy 
legarach do pieców martenów 
slcich. przeznaczonych dla No­
wej Huty.

Każąc księżom i zakonnikom 
2 razy oddawać głosy do urny

chadecy chcą wygrać 
wybory we Włoszech

PARTIA chrześcijańsko - demokratyczna we Włoszech 
usiłuje zapewnić sobie zwycięstwo w wyborach parla­

mentarnych nie tylko przy pomocy reakcyjnej ordynacji wy 
borczej i kleru. W je j rękach znajduje się cały aparat pań­
stwowy i  policyjny, który wzmógł w okresie kampanii wy­
borczej represje wobec działaczy postępowych.

PRASA donosi o usuwaniu przedwyborczy, zorganizowa- 
komunlstów i socjalistów ny przez neofaszystowską par 

z zajmowanych przez nich sta tię „Włoski Ruch Socjalny , 
nowisk w radach samorządo- na którym przemawiał sekre- 
wych, o zakazach wieców or- tarz tej partii de■ Mar.sagni. 
ganizowanych przez partie le Po wiecu, neofaszyści przema 
wicowe i-tp. Policja aresztuje szerowali przez ulice miasta 
mówców za krytykę działał- wznosząc okrzyki przeciwko 
ności chadeków, pod zarzutem partiom postępowym. Chuliga 
.obrazy”  rządu. ni faszystowscy wywołali sze

„UNITA”  podaje nowe fak- reg incydentów, 
ty pogwałcenia przez chade- K0„ , „ tuJ, c „  
kow ordynacji wyborczej. Je ^ztenntk „ u n i t a “  wskazuje, ża 
den Z mieszkańców Neapolu przyw ó d cy  p a r t i i  chrześcijańsko-

RKSiff? przywć.dco? n“ ??;7 iKSByral w e«?33ISK8

Sprawa Rosenbergów
DWOJE młodych ludzł, kochające się małżeństwo, 

rodzice dwóch chłopców w wieku 6 1 10 lat, sło­
wem — Jullus ł Ethel Rosenbergowie mają w dniu 18 
czerwca zginąć na fotelu elektrycznym z wyroku 
amerykańskiego wymiaru „sprawiedliwości“.

Jakąż to zbrodnię popełnili Rosenbergowie, za 
którą mają zapłacić swym młodym życiem i sieroc­
twem swych małoletnich dzieci? Nie popełnili oni ża­
dnej zbrodni, żadnego przestępstwa, w najmniejszym 
stopniu nie przekroczyli praw konstytucyjnych i kar­
nych, obowiązujących w Stanach Zjednoczonych. Nie­
mniej przeto w oczach amerykańskiego aparatu „spra 
wiedliwości, Rosenbergowie są „zbrodniarzami“, któ­
rzy muszą umrzeć. Albowiem Rosenbergowie ośmie­
lili się jawnie przyznać, iż są wręgami wojny i zwo­
lennikami pokoju. Dla obecnych władców USA —  
wróg wojny i zwolennik pokoju jest największym 
„zbrodniarzem“.

M IARY ohydy tego planowa-
n • • •

litańskiej organizacji Partii

kartkę wyborczą (jak wiado­
mo, kartki wyborcze otrzymu stow- 
je się przy głosowaniu) oraz za 
komunikował, że przywódcy 
chrześcijańsko * demokratycz 
ni dysponują olbrzymią ilością 
kartek wyborczych. Przywód 
cy neapolitańskiej organizacji 
Partii Komunistycznej przeka 
zali sprawę władzom sądo­
wym.

„U N IT A “  donosi rów n ie ż  o l ic z  
n y c h  w ypa dka ch  bezprawnego u- 
m ieszczenia ty c h  sam ych w y b o r ­
ców  n a  dw óch spisach. D o tyczy 
to  zw łaszcza ks ięży oraz za ko n n i­
k ó w  1 zako nn ic . O trz y m u ją  on i 
zaśw iadczenia w ybo rcze w  dw óch 
m iastach. Ponieważ g łosow anie 
rozpoczyna się w  godzinach ra n ­
n y c h  7 czerw ca, a koń czy  się do ­
p ie ro  8 czerw ca w ieczo re m , mogą 
o n i glosować d w u k ro tn ie .

Dziennik przypomina, że w 
wielu okręgach wyborczych Ca 
labrii, Sycylii, Apulii i innych, 
do udziału w komisjach, które 
mają obliczać głosy, nie do­
puszczono w ogóle przedstawi 
cieli komunistów i socjalistów.

FASZYSTOWSKA 
DEMONSTRACJA 
W NEAPOLU

PR ASA DONOSI o licznych 
wystąpieniach neofaszy­

stów w niektórych miastach 
Włoch południowych. Dnia 3 
bm. odbył się w Neapolu wiec

strach u  w śró d  p ro s tych  lud z i.

szachty z p rzyw ód cam i neofaszy-

Premierzy
wspólnoty 
brytyjskiej
poparli stanowisko
Churchilla
w  sprawie zwołania 
konferencji 
wielkich 
mocarstw

k o n fe re n c ji p re m ie ró w  w spó l­
n o ty  b r y ty js k ie j s tw ie rdza , że na 
posiedzen iu w  d n iu  i  czerw ca, pre  
m ie rzy  w  da lszym  ciągu om a w ia li 
sy tu ac ję  m ię dzynarodow ą zw raca­
ją c  szczególną uwagę na  D a le k i 
W schód i A z ję  po lud n io w o -w sch od 
nią .

J A K  donosi A g e n c ja  ite u te ra , o 
św iadczen ie w  spraw ie  K o re i z ło ­
ż y ł p re m ie r  In d i i  — N ehru .

D z ie n n ik i an g ie lsk ie , om aw ia jąc 
p ie rw sze posiedzenie k o n fe re n c ji z 
dn ia  3 czerw ca, w ita ją  z zadowolę 
n le m  poparc ie  p re m ie ró w  w spó lno­
t y  b r y ty js k ie j d la  p ro p o z y c ji W in - 
stena C h u rc h illa  w  sp ra w ie  zw o. 
la n ia  k o n fe re n c ji w ie lk ic h  m o­
carstw .

u re g u lo w a n iu  pro b lem u  k o ­
reańskiego na leży Jak na jszybc ie j 
p rzy ją ć  C h in y  do ONZ.

O M U N IK A T  og łoszony w  pią. 
** te k  w ieczorem  stw ie rdza , że • 

czerw ca p re m ie rzy  k ra jó w  wspó ł ¡w 
t y  b r y ty js k ie j o m a w ia li op rócz za 
gadn ień  Ś rodkow ego W schodu rów  
ltież  sprawę roko w a ń  roze ju to­
w ych  w  K o re i.

Jak donosi A g en c ja  Ite u te ra , pre 
m ie rzy  w ystoso w ali do rządu Sta­
n ó w  Z jedno czon ych  depeszę, w  k tó  
re j p rzedstaw ia ją  sw ó j w spó lny 
pogląd na p ro p o z y c ji w ysun ię ti 
przez de legację koreańsko - c h iń ­
ska na posiedzeniu n ie ja w n y m  "  
d n iu  4 czerwca. P rem ie rzy  s tw ie r ­
dza ją , że treść ty c h  pro po zyc ji 
je s t bardzo zb liżona do treśc i pro 
p o z y c ji w ysu n ię tych  przez dowórtz 
tw o  w o jsko w e  O N Z w  dn iu  25 m a­
ja  br.

J a k  s tw ierdza Agencja R eutera 
rzeczn ik  b ry ty js k ie g o  m in is te rs tw :! 
spraw  zag ran icznych ośw iadczy! w 
p ią tek  w ieczorem , żc os ta tn ie  pi 
pozyc je  koreańsko - ch ińsk ie  
'zachęcające“ «

nego w „m ajestacie prawa" 
morderstwa dopełnia szantaż, któ 
ry usiłuje amerykański wymiar 
„sprawiedliwości" dokonać na 
dwojgu skazańców. Przyrzeka się 
Im wolność, jeżeli... przyznają się 
do „w iny", której nie popełnili, 
jeżeli zgodzą się „wydać wspól­
ników", których nie mieli, czyli — 
jeśli zgodzą się zostać prowoka­
torami po lic ji i wskazać jako 
„wspólników" niewygodnych dla 
rządu ludzi, „wytypowanych" przez 
policję amerykańską.

Ten wstrętny, cyniczny szantaż 
pod groźbą „lega lnego" morder­
stwa, dokonywany przez sądow­
nictwo USA -  wywołał oburzenie 
i najostrzejsze protesty w Stanach 
Zjednoczonych i w całym świecie. 
Miliony uczciwych ludzi za gran i­
cą śle za pośrednictwem am ba­
sad USA, a w samych Stanach 
Zjednoczonych -  wprost do B ia łe­
go Domu -  żądania, aby prezy­
dent Eisenhower udaremnił ten 
„lega lny" mord na dwojgu nie­
winnych ludzi przez ułaskawienie 
Rosenbergów. 10-letni synek Ro­
senbergów, M ichał, w imieniu 
swoim i swego 6-letniego bracisz­
ka napisał list do Eisenhowera 
prosząc prezydenta o „zwolnienie 
tatusia i mamusi".

REAKCYJNA prasa amerykań­
ska, pozostająca na usłu­

gach magnatów zbrojeniowych 
gardłuje za dokonaniem tego 
mordu, albowiem dostawcy broni 
drżą przed „groźbą pokoju", któ­
ry pozbawiłby ich kolosalnych zy­
sków. Pragną oni przez śmierć 
dwojga niewinnych ludzi sterrory­
zować wszystkich obrońców poko­
ju  w USA.

Od decyzji prezydenta USA, 
Eisenhowera, zależy teraz życie 
tych dwojga dzielnych obywateli 
amerykańskich, którzy w obliczu 
straszliwej śmierci na fotelu elek­
trycznym nie wyparli się przywią­
zania do sprawy pokoju, ani nie 
zgodzili się na odegranie ohyd­
nej roli prowokatorów, narzucanej 
im przez policję przy pomocy ca­
łego aparatu sądowego USA. Od 
decyzji prezydenta USA zależy 
również, co opinia światowa bę­
dzie sądzić o szczerości obecnej 
polityki amerykańskiej, którą pre­
zydent USA przedstawił w swych 
niedawnych wypowiedziach, jako 
zmierzającą do pokoju na całym 
świecie.

Wykrycie spisku
antyrządowego
w Syrii

DRASA francuska, powolu- 
1 jąc się na doniesieni« 

dzienników libańskich pisze o 
wykrycOu w Syrii spisku prze 
ciwko obecnemu rządowi.

JAK wynika z doniesień 
prasy libańskiej, w n ' cy z ' 
na 2 czerwca władze syry j­
skie aresztowały wiele dtób 
należących do jednej z rozwt.a 
zanych partii syryjskich. 
Wśród aresztowanych znajdu­
ją się: byty premier, dwaj bylj 
ministrowie, przywódca iedne- 
z rozwiązanych partii polityez 
nych oraz wyżsi oficerowie 
armii syryjskiej.

Ja łt w y n ik a  d a le j z doniesień
prasy lib a ń s k ie j, sp iskow cy doketm  
i i  zam achów bom bow ych na lo ka  
le s y ry js k ie j p a r t i i rządow ej — 
■.Arabski p u c h  W yzw o len ia “  w 
m iastach A leppo, Doir-O s-S tor, i.a  
ta lt ła  i Hania oraz d w u k ro tn ie  ¡»ort 
k ia d a li bom by w dom u p rzyw ód cy  
te j p a r t i i,  szefa sztabu a rm ii Sy­
ry js k ie j Szisznkliego W B sm a s /k ih  

D z ie n n ik  ..A r  R auńd“  pisze, że 
sp isko w cy zam ie rza li tlukouać ca 
n ia c lii)  stanu i. żc pozostaw ali ' 
kon ta kc ie  % p rzcd s tifw lć lć la c r  
„pew nego obcego itipc-arsl wa“ . myc 
pow szechnia ł! on i u lo tk i, w zyw a ł: 
cc do oba len ia  panu jącego obecnie 

, w S y r ii reż im u , p rzy  czym  u lo t 
są k i te  b y ty  d ru kow an e  w Bagdadzie 

(s to lic y  tra k u ).
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Na frontach w alki Planu 6 -letniego — młodzi przodują

BUDUJEMY POLSKĘ JUTRA!

CZYM mcnter Saj dla Sta­
rachowic, tym brygadier M a- 
t u s z y k  jest dla SZWS w 
Żydowcach.

On bowiem pierwszy w 
Szczecinie zapoczątkował in i­
cjatywę starachowickiego mon 
tera i  wraz z brygadą mło­
dzieżową postanowił nie wy­
puszczać więcej braków. A 
wówczas (był to okres utrwala 
nia przełomu w fabryce), wal­
ka szła o ułamki procentu. 
Trzeba było zmniejszyć do­
zwoloną granicę braków. A 
jakoś nie udawało się!

Matuszykowa brygada wska 
zała jak można: su­
mienną pracą, analizą wy­
ników pracy, czystością 
miejsca ,  pracy. Dziś Ma- 
tuszyk i  jego ZMP-owcy nie 
tylko biją normy, ale stale po­
prawiają jakość.

Dwudziestoletni brygadzista 
nie spoczywa na laurach dla­
tego, że jest przodownikiem.

— Pierwsi podjęliśmy długo­
okresowe zobowiązania, pierw 
si też je rewidujemy i  pogłę­
biamy mówi Matuszyk.

O tym, jakie to daje korzy­
ści brygadzie, fabryce i  pań­
stwu, Matuszyk opowie kole­
gom na I I I  Konferencji M iej­
skiej ZMP — na którą został 
wybrany delegatem.

„FAJNY był jedwab, więc 
dosyć dobrze nam szło..." — 
tylko tyle wytłumaczenia znaj 
duje Zenobia P ł a c h e c k a  
z manipulacji, mówiąc o zo­
bowiązaniu, toykonanym w 
137 procentach i  o 300 kg je­
dwabiu ponad plan.

Jasne, że brygady w mani­
pulacji lepiej pracują, gdy do­
brze robi przędzalnia. Są je­
dnak i  inne przyczyny.

Żydówce zawsze biły się o 
jakość. O t. zw. I  gatunek. 
Tylko taki się liczy — inny 
nie. Płachecka wie o tym.

MARTA koleżance K  ę- 
d z i e r  s k i e j  na imię. Ma 19 
lat i  przeciętnie 170 proc. nor­
my — oto dalsze szczegóły.

Już dwa lata m ija od chwili, 
gdy za dobrą radą koleżanki 
przyjechała do Szczecina do 
pracy w fabryce. I  jako druga 
w  SZWS zdobyła proporczyk 
najlepszego pracownika.

Zawsze sumienna, zawsze 
dobra pracownica, chętna, we­
soła. (Tańczyć lubi; ale na za­
bawy chodzi tylko ze starszym 
bratem, przodującym wartow­
nikiem ze Stoczni Rzecznej).

Z ciasnej wsi w centralnej 
Polsce do zawodu i  kwa lifi­
kacji, które dała je j żydowiec- 
ka fabryka — oto pierwszy 
wielki krok w życiu koleżanki 
Kędzierskiej.

IV Konferencja Miejska ZMP w Szczecinie

Wytłumaczyła innym kole­
żankom. Nie poprzestaje na 
dobrej pracy zawodowej, na 
osobistym przykładzie. Jest i  
aktywnym mężem zaufania w 
grupie związkowej. Pierwsza 
zaciągnęła warty .majowe.

I  jak powie, że wykona, to 
wykona.

— Mówiłam, że dam 100 
proc. I  gatunku, to i  dałam. 
Czyż można nie dotrzymać 
słowa...?

A wynik takiej etyki zawo­
dowej?

Proporzec współzawodnictwa 
brygady — zdobyty co mie­
siąc.

Zapytajcie się Płachackiej, 
jak „ona to robi“ . Spotkacie 
ją na Konferencji ZMP. Jest 
delegatem.

DOBRY, osobisty przykład 
starszych robotników — to 
najlepsza odpoioiedż dla 
wszystkich, szukających odpo­
wiedzi na pytanie — JAK 
dobrze pracować.

— Wiesz co znaczy solidna 
robota — popatrz na P ł o t ­
ka,  takie zdanij możecie u- 
słyszeć w Szczecińskich Za­
kładach Włókien Sztucznych:

Podniesienie świadomości 
załogi, zwiększenie kwalifika­
c ji robotników, uparta walka 
o bezawaryjność i  codzienne 
wykonywanie wszystkich za­
dań na wszystkich stanowi­
skach. pracy, oto motor suk­
cesów żydowiecldej fabryki.

Władysław Płotek jest je­
dnym z weteranów SZWS. 
Pracował jeszcze przy gruzach. 
Z zakutej wsi przyszedł — z 
rodziną — na zachód. Roboty 
nie brakło. Znalazł nie tylko 
pracę, zdobył zawód, szacunek 
towarzyszy pracy.

Ponad 300 procent normy 
przy rozbijaniu sody kaustycz 
nej, to ciężka, ale normalna 
praca dla Płotka.

Ale najważniejsze — to 
solidność w pracy. Wia-

▼ domo, Płotek nigdy nie 
zawiedzie.

I V MIEJSKA KONFERENCJA ZMP, która zbiera się dziś 
i w niedzielę, gromadzi młodych budowniczych so­
cjalizmu naszego portu i miasta.

Szczecin był -  i nadal jest -  miastem ludzi młodych. 
W porcie, na nabrzeżach i statkach, na pokładach holow­
ników, w fabrykach i biurach, za ladami sklepów, na hu­
cie -  młodzież nie jest u nas zjawiskiem ani nowym, ani 
wyjqtkowym. M łody człowiek na froncie W ielkiego Planu 
jest w młodym Szczecinie zjawiskiem codziennym. A  wyli­
czając przodowników stwierdzamy, że co drugie nazwisko 
oznacza młodzieżowca.

Pietrygę i Klimka z huty -  któżby nie znał. M łody Her­
man z szczecińskiej huty jest ju i  „starym mistrzem". Młodych 
przodowników z Szczecińskich Zakładów Włókien Sztucz­
nych -  i ich starszych kolegów -  przedstawiamy dziś w na­
szej gazecie.

A każdy z nas ma swego „w łasnego", znanego 
ZMP-owca, który uprzejmie i szybko załatwia nas w Radzie 
Narodowej, którego spotykamy codziennie w pracy lub w 
drodze do pracy, na platform ie tramwaju.

O  pracy ich wszystkich, o tym jak pracę tę na jeszcze 
wyższy podnieść poziom, obradują dziś delegaci szczeciń­
skich ZMP-owców, zebrani na IV Miejskiej Konferencji.

W wielu fabrykach i biurach naszego miasta organiza­
cje ZMP-owskie potrafiły już zdziałać bardzo dużo. Świad­
czą o tym nie tylko nazwiska młodzieżowych brygad pro­
dukcyjnych i ich przodowników. Mówi o tym styl życia, po­
ziom wychowania i żarliwość naszej szczecińskiej młodzieży.

Jak sprostać zadaniom, ja k  wychować nowego człowie­
ka, wolnego od przesądów i przywar przeszłości, a pełne­
go zapału budowania coraz jaśniejszego jutra -  o tym ra­
dzą dziś młodzi delegaci.

MŁODY Szczecin życzy swojej młodzieży pięknych wy­
ników w walce o tytuł „p ionierskiej brygady".

POLSKI Szczecin życzy ZMP-owcom pełnych sukcesów 
w pracy wychowawczej wśród ca łe j młodzieży we wszyst­
kich fabrykach, w porcie, w biurach i uczelniach.

SZCZECIN z największą dumą stwierdza, że polskość 
starego piastowskiego grodu utrwala i rozwija pracą i nau­
ką -  nasza młodzież, (e)

MARIA N o w ak  miała to 
fabryce „pracę wygodną".

— Ale maszyny mnie się po­
dobały... — wyjaśnia — usie­
działam, że umiem coś wię­
cej...

Dyrekcja się zgodziła. Wy­
nik?

Dwukrotnie zdobyty propor­
czyk we współzawodnictwie 
indywidualnym, premia kwar­
talna „od samego ministra“  — 
wo i  oczywiści« przekraczane 
W

JAN ŁAZUTA nie jest pie­
karzem, tylko taki nosi beret.

Pionier Zakładów Włókien 
Sztucznych, po kursie awan­
sował na starszego robotnika 
i  dziś jest jednym z wielu 
starszych, uczących własnym 
przykładem, jak pracować do­
brze i  sumiennie.

W SZWS Jan Łazuta nie 
mówi: — plan fabryki.

— MOJ PLAN — tak się 
mówi o zadaniu

— MOJ PLAN gwa- ^  
rantuje wykonanie pla- ^  
nu całości.

N ASZA MŁODZIEŻ -  sekretarz organizacji partyjnej
podkreśla te słowa uśmiechem niemalże ojcowskim, 
choć sam jest jeszcze młody -  nasza młodzież pra- 

t  cuje o f i a r n i e .
Czy znaczy to, że ZMP-owcy z Szczecińskich Zakładów 

}  W łókien Sztucznych nie znają oprócz pracy innych zadań 
w życiu, nie znają zabaw?

Odpowiemy na to pytanie.
Kim jednak są ZMP-owcy z Żydowiec? Czym różnią się 

od innych, czym wreszcie zasłużyli sobie na to, że dziś o 
nich mówi się jako o  przodujących młodych robotnikach 
w Szczecinie?

Odpowiemy i na to pytanie.
Młodzi z żydowieckiej fabryki są tacy jak młodzi wszę­

dzie. Takie same mają ambicje, zainteresowania i troski.
I takie same przywary.

Były różne zadziory z młodzieżą w  Żydowcach. Były na­
wet czasy, które trzeba nazwać mianem czasów bardzo 
złych, pełnych kłótni, chuligaństwa, pijaństwa i awantur. To 
był okres, gdy rzeczywiście nie widzieli zajęć godnych ucz­
ciwej myśli. -  Wówczas dz ia ła ł wróg. Ten sam, który chu­
liganiąc i pijącząc chce ugodzić w  samo sedno naszej ro­
boty -  w produkcję, a więc w naszą siłę i nasze dzisiejsze 
i przyszłe szczęście.

Jest faktem niezbitym, a udowadnianym każdego dnia, 
że człovviek, którerriu otworzy się oczy i który przejrzy, roz­
pozna wroga, odizoluje go i zniszczy.

Tak też było w  Żydowcach. M łodzi dojrzeli w walce o 
pełnię żyda. Przodują dziś w produkcji z wewnętrznej po­
trzeby, bo urzekła ich niełatwa, a le  jakże piękna, droga 
wiodąca do szczęścia, budowanego na gruzach nieraz -  
tak jak w Żydowcach — ale własną pracą.

Matuszyk, Rafałko, Gorzkowska, Płachecka -  różne 
przebyli drogi rozwoju, z różnych przybyli stron. Jedni z nich 
od samego początku byli wzorowi, inni — nie zawsze zna­
leźli sobie właściwe miejsce w społeczności i wśród załogi 
fabryki.

Ale wszyscy dziś -  jako zgodny, wesoły i pełen życia 
kolektyw są gospodarzami swej fabryki, którzy w pracy nie 
ustępują starszym towarzyszom, a którzy zapałem przewyż­
szają ich często, co zresztą -  bez zazdrości, a  z dumą -» 
przyzna im każdy.

Gdy z końcem ubiegłego roku zaczynał się przełom w 
fabryce, młodzież była przed frontem, na czele walczących 
o jakość i  ilość produkcji.

Gdy z początkiem roku przełom się utrwalał, młodzież 
żydowiecka nie opuszczała zdobytych pozycji.

Gdy w majowych wartach rodziły się długookresowe 
zobowiązania, młodzież pierwsza korygowała plan.

A więc jednak praca przede wszystkim — powiecie. 
Dobra praca — zawsze górą. Tak jest!

Chcecie jednak zobaczyć piękny, wesoły Dom Młodego 
Robotnika? Jedźcie do Żydowiec na zabawę. Chcecie zo­
baczyć jak umie się bawić i życie sobie urządzić młodzież 
zadowolona z pracy, wstąpcie koniecznie do Żydowiec.

Bo ZMP-etocy z SZWS przodują w Szczecinie, i to  nie 
tylko w pracy.

Edward KMIECIK

DLA MŁODYCH — wszyst­
kie drogi otwarte — 26-letni 
inżynier Jan Nawacki, szef 
produkcji w SZWS, jest jed­
nym z licznych w całym kraju 
przykładów.

Młody inżynier w Zydow- 
cach wyróżnił się jako kierow­
nik oddziału przędzalni. Wol­
ne było stanowisko szefa pro­
dukcji.

— Dlaczego nie awanso­
wać!? — pytano w dyrekcji.

I  Nawacki zajął odpowie­
dzialne stanowisko.

Lubią go w zakładzie. Cenią 
za wiedzę. Udowodnił wszak, 
że umie pracować.

— Ale — więcej współpracy 
z kierownikami poszczegól­
nych oddziałów, kolego inży­
nierze!

Fabryka wykonuje i  prze­
kracza plany, to fakt, ale czy 
znaczy to, że nie ma już trud­
ności...?

Jak je pokonać, jak je prze­
łamać, jak opracować takie 
systemy pracy, przy których 
nie będzie trudności — oto 
czego oczekują od swego inży­
niera kierownicy działów.

Kolego Janie, Wy tor potra­
ficie zrobić. Razem z maj­
strami.

— Taaaki jest nasz in-

SP to dobra szkoła życia. 
Jak wielu, również Teresa 
G o r z k o w s k a  przyszła do 
fabryki po kursie w SP. Za­
łożyła pierwszą brygadę ZMP- 
owską. Proporczyk, najlepszej 
w przędzalni, też już zdobyła. 
1 nagrodę ministerialną rów­
nież. ' _

Teresa na pewno się nie bb-: 
razi, gdy uchylimy rąbka ta­
jemnicy:

Nie zawsze tak było. Znano 
Gorzkowską z innej, mniej 
dobrej strony. Dziś serdecz­
niej o niej mówią koleżanki 
i  koledzy, bo pokazała, że 
ktoś, kogo kiedyś uważano 
za bumelanta, może być po­
wszechnie cenionym i szano­
wanym — przodownikiem.

WIELU starszych robotni­
ków pracuje w Żydowcach. 
Wiele jest młodzieży. Są robo­
ty lżejsze i  trudniejsze. Każdą 
pracę można poznać, jeżeli się 
tylko ma chęć. Z każdego za­
dania można się wywiązać 
dobrze — taicie jest stanowi­
sko kierownictwa w SZWS.

Nie ma podziału na młodych 
i  starych, jest jednak wzajem­
ne uczenie się.

Władysław B o j a r o w s k i  
jest jednym ze starej kadry, 
który, przechodząc obok hu­
czących hal, idąc nowymi dro­
gami fabrycznymi, nie może 
nie wspomnieć dawnych dni, 
kiedy nie było jeszcze w fa­
bryce młodzieży, gdy tylko 
gruzy zalegały wielki teren, a 
nieraz i zwątpienie gryzło pio­
nierów żydowieckich.

— Czy damy rady? — py­
tano wówczas często.

Dali rady! Dziś sztandar 
współzawodnictwa, zdobyty w 
walce o tytu ł najlepszego za­
kładu w kraju, powiewa nad 
fabryką.

▼ żynier—powiedzą wów­
czas w fabryce.

NA CZELE tablicy — zawsze 
nazwisko Marii B ę d  z i m i -  
r  o w s k i e j .  — Najlepsza, pra 
cownica w manipulacji — ta­
kie jest zdanie kolegów z Ra­
dy Zakładowej.

Na poparcie padają cyfry 
norm. Nie będziemy ich po­
wtarzali. Faktem jest, że są 
stale wysokie.

Gatunek produkcji — też 
dobry. A więc nie ma wyści­
gu za ilością, jest praca obo­
wiązkowa i  solidna.

Takie robotnice, jak Maria 
Będzimirowska, to żelazny 
fundament wykonanego planu 
— mówią w Radzie.

KOLEŻANKO Halino, cóż 
o Was napisać...?

że mieliście równy start ze 
wszystkimi innymi koleżanka­
mi?

— że kierownictwo fabryki 
dało i  Wam i  kol. Irenie Zmu­
dzie możliwości nauki na róż­
nych stanowiskach?

I  niestety u. o tym trzeba 
wspomnieć, że na równi z koli 
Zygmuntem Skrzyniarzetn z 
argony — nie korzystacie z 
możliwości.

Tylu waszych kolegów ł  ko­
leżanek (mniej, dużo mniej 
zdolnych od Was, koleżanko 
Ireno!) zdobyło zawód, zara­
bia dobrze, zasługuje sobie 
codziennie na szacunek. Tyla 
pracy jeszcze czeka na spraw­
ne ręce. Tyle szans, tyle moż­
liwości — wszystkie drogi 
otwarte... łi

A Halina, Irena i  Zygmunt 
— są bumelantami 

Ludzi uczciwych nie wyrzu­
camy poza nawias, mówią ko­
ledzy Wasi, ale oczekują od 
Was — poprawy i  pomocy. 
Tak jest, pomocy w codzien­
nej budowie szczęśliwego ju ­
tra
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j g  S TR O N A -  K U R I E R

C Z Y T E L N IK  po  czterdzie 
Stce, eks.analfabe ta, k tó  

r y  w  ro k u  1950 n a u czy ł się 
czytać i  pisać, zw ie rza  nam  
się z k ło p o tó w  i  p ro s i o 
do b rą  radę.

Początkow o czyta łem  zaw  
sze głośno — pisze — ta k  
głośno, b y  słyszeć w łasne 
słow a. Jeże li w  p o ko ju  ha ­
łaso w a ły  dzieci, to  n ic  n ie  
m og łem  zrozum ieć.

Teraz z m o im  czytan iem  
j p t  je s t le p ie j, a le  pozosta­
ła  m i w ada, że czytam  za 
w o ln o  i  zawsze poruszam  
W argam i — J . W.

T o  n ic  groźnego D ro g i 
C zy te ln iku , samo p rze jd z ie , 
trzeb a  ty lk o  nabrać w ię k ­
szej w p ra w y  w  czy ta n iu .

S e kre t szybkiego czy ta n ia  
po lega na  ob e jm ow a n iu  
w zro k ie m  ca łych  s łów , a  n ie  
k o le jn y c h  l i te r .

W  m ow ie  i  w  d ru k u  ilość 
po to cznych s łów  je s t og ran i 
czońa, w ca le  n ie  ta k  w ie lk a  
Jak b y  się m og ło  zdawać. 
S łowa te  sta le się w  kó łk o  
po w ta rza ją  i  nasze oko  p rzy  
zw ycza ja  się do c h a ra k te ry ­
s tyczn ych  g ru p  lite ro w y c h . 
C zy ta ją cy  p rzesta je  te d y  
zw racać uw agę na  każdą z 
l i te r ,  ś lizga  się po n ich  
w zro k ie m  1 odgadu je brzm ię  
n ie  wyrazów-.

K a dz im y  zapisać się do w y  
p o iy c z a ln i ks iąże k  i  dużo 
czytać. P rzyzw ycza je n ie  po 
rusza n ia  w arga m i zn ik n ie  
sam o przez się, n ie  w iedzieć

k ie m . Jeszcze troch ę c ie r­
p liw ośc i, D ro g i C zy te ln iku , 
a w szystko  będzie dobrze.

List z miasta górników i  hutników

Stalinogród węgla i kominów
nabrał rumieńców 
miasta socjalistycznego

NAJWIĘKSZY PARK 
KULTURY W POLSCE
T) IĘKNY, ruchliwy jak ży- 
1  we srebro jest dzisiejszy 

Stalinogród. Ale jeszcze pięk­
niejszy bódzie jutro. Sadze i 
dym, które nadawały niegdyś

O TO PLAC przed gmachem teatru stalmogrodildego, temu miasta i Jego okolicom 
zwany dotąd Rynkiem, choć w niczym nie przypomina ponury wygląd, pochłoną 

znanych nam z innych miast rynków. Albo plac Wolności zwiększające się z każdym 
z pomnikiem wdzięczności dla A rm ii Radzieckiej. dniem zielone tereny. Oto po

za poważnie powiększonym 
PRZYPOMINAJĄ nasze, parkiiem Kościuszki, tam 

szczecińskie gwiaździste place. g<j zie młodzież ćwiczy skoki z 
Jak u nas, tak i  tu  biegną z wysokiej wieży spadochrono- 
tych placów w  różnych k&erun wej, powstaje między Stalina 
kach ruchliwe arterie, odsła- grodem a Chorzowem naj- 
niające piękno nowego Stali- większy w  kraju park kultu - 
nogrodu. _ _ ry. Zajmie on w  pierwszym

Kto z nas szczeciniaków okresie obszar 600 ha, czyli 
nie zna czerwonego światełka tyle, ile cały rozległy teren 
rozbłyskującego nocą na największego kombinatu meta 
szczycie gmachu WRN. Na iurgicznego w Nowej Hucfie. 
wieżach wyciągowych kopalń Tu powstanie największy w 
„Gottwald“ , „Stalinogród“ , kraju stadion olimpijski na 
„Wujek“ i  „Kleofas“ również 10O tys. widzów, kilkanaście 
błyszczą nocą rubinowe gwtiaz boisk sportowych, plane- 
dy. Widać je w  całym mieś- tarium, tereny do leżakowa- 
cie. Ich _ blask cieszy serca nia, muszle koncertowe, stałe 
mieszkańców. Oznajmiają wystawy i  dziesiątki Cnnych 
one, że kopalnie wykonały atrakcji. Jego budowa po- 
swój dzŁenmy plan wydoby- stępuje szybko i  już w  końcu 
cia. Planu 6-letniego stanie się

głównym terenem odpoczyn- 
hu ludności SMinogrodu 1 
Chorzowa.

17 PREMIERÓW

miało pó wojnie Francja. Ży­
woty ich były przeważnie krót 
kotrwale. Oto ich wykaz, a 10 
nawiasie ilość dni urzędowa-

1. De Gaulle (66); 2. Gouin 
(315); 3. Bidault (124); 4. Blum 
(32); 5. Ramadier (282); 6. Schu 
man (206); 7. Marie (32); 8. 
Schuman (5); 9. Queuille (355); 
10. Bidault (237); 11. Queuille 
(2); 12. Pleven (ÈS7); 13. QueuH 
le (119); 14. Pleven (89); 15. 
Faure (39); 16. Pinay (285);
17. Mayer (101); 18. ???

Więcej uwagi
DO REDAKCJI przychodzą pchnąć do wagonu Ł wskoczyć 

czytelnicy i  skarżą się na na stopień, gdyż tramwaj ru- 
obsługe tramwajową. Konduk szył z „kopyta“ . Konduktorka 
tomy nie zawsze zwracają u- wozu przyczepnego dzwoniła 
wagę, czy pasażerowie wsiedli kilkakrotnie aby tramwaj za- 
do tramwaju czy też nie — trzymano — lecz na próżno, 
i  dają sygnał odjazdu. Konduktorka w  wozie moto-

Na przystań- rowym i  motorniczy nie chcie
ku tramwajo­
wym przy uL 
Konopnickiej

l i  „dzwonków* słyszeć.

następnym przystanku 
wfiiAri-iła dr> zażądałem od konduktorki o- 

5“  matka z kazanła m i nupiem służbowe-
dwojgiein dzie 
ci (jedno w 
wózku, drugie 
na ręku). Kon­

duktorka nr. 475, nie zwraca­
jąc na to uwagi, dała sygnał 
do odjazdu. W rezultacie wó­
zek z dzieckiem pojechał, a 
matka z drugim dzieckiem na 
ręku została na przystanku.

Dopiero na interwencję pa­
sażerów zatrzymano tramwaj 
na trzecim przystanku.

Jan Brzeziński.

DNIA 26. V. br. o godz. 21 
wsiadaliśmy przy Dworcu

go, powiedziała, że go nie po­
siada. Potem jednak drwiąco 
powiedziała: mą pan numer 
(489). „ I  tak pan m i nic nie 
zrobi“ — dodała.

Albin Żelazny.

A nam się zdaje, że konduk­
torki z nr. nr. 475 i  489 zo­
staną pouczone, iż za brzyd­
kie postępki wobec pasażerów 
ponosi się odpowiedzialność i... 
karę.

„Sprawne“  
biuro meldunkowe

Głównym do tramwaju (,6“), -|v t ie  WSZYSCY mają jesz- 
ja, żona i  4-miesięczne dziec- J.Y Cze (jowo^y osobiste 
ko, z bagażem w  postaci wóz­
ka dziecięcego. Przy ul. Ad­
miralskiej wysiadamy, właści­
wie zdążyła wysiąść tylko żo­
na z dzieckiem. Ja niestety 
musiałem z powrotem do po­
łowy wyciągnięty wózek we-

E d w ard  G a jle w icz . — O ddzia ł Za 
Opatrzenia R obotn iczego S toczn i 
Szczecińskie j zaw iadam ia nas, żc 
m eb le  Pana zosta ły  przew iezione 
sam ochodem  26 m a ja  b r . (1064)

A le ksan de r K u ra tn ik . — Ochronę 
nad gn iazdem  łabędz i pow ierzono 
post. M O  D argobądź i  so łtysow i 
g io m a d y  K o drąb . (939)

Pieniądz złożony w 
P. K. O. wraca do rąk 
składającego na każde 
jego żądanie.

ale
ci co je mają wiedzą, że do­
tychczasowa karta meldunko­
wa została zastąpiona tym do­
wodem, że jest to jedyny do­
kument, którym należy się le­
gitymować. Jak się przedsta­
wia kwestia zameldowania: 

idzie się do 
swego rejonu 
z dowodem i 
odpowiednim 
druczkiem, za 
dwa dni od­
biera się do­
wód z powro­
tem.

Nie jest tak 
jednak w  Miej 

skim Zarządzie Budynków 
Mieszkalnych administracji re 
jonowej Szczecin — Północ. 
Osobiście od tygodnia skła­
dam co drugi dzień wizytę 
prowadzącej po południu mel­
dunki (brunetce), by odebrać 
dowód osobisty — a jak długo 
jeszcze będę chodził, tego... 
nie przewiduje — „kodeks 
postępowania biurokratyczne­
go“ . Pocieszam się, że są tacy, 
co chodzą już miesiąc, a na­
wet i  więcej.

Edmund Kąlitka.

w ie lk a  łun a . T o h u ty  „F e rru m * 
„B a ild o n “ , mieszczące się w  sa­
m y m  S talinogrodz le, i  Jedna z na j 
w iększych  h u t  „K ośc iu szko “  w  
C horzow ie d o kon u ją  ko le jn y c h  spu 
stów  s ta li. G d y  p łyn ie  og n is ty  
s tru m ie ń , grana tow e n iebo nad 
S ta llno grod em  m ie n i się różow ym  
b la sk iem , ja k  u  nas nad Sto lczy-

MIASTO BUDUJE SWE 
OBLICZE SOCJALISTYCZNE

W  PRZEDWOJENNYCH Ka 
* *  towicach mieszkało 130 

tys. ludzi ściśniętych w  czyn­
szowych kamienicach, w cher 
lawych, niskich, szarych od 
wewnątrz i  zewnątrz koszaro 
wych domkach i  barakach. 
Stalinogród liczy dziś 190 tys. 
mieszkańców. Gdzie okiem slię 
gnać wyrastają nowe, prze­
stronne domy, powstają nowe 
osiedla, nowe gmachy, nowe 
parki i  zieleńce, domy kultu­
ry i  stadiony sportowe.

Stalinogrodczycy z pasją i  
rozmachem zazieleniają swoje 
miasto, wszystkie nieużytki i 
hałdy żużlowe. Tylko przed 
Świętem Majowym w  obrębie 
miasta zasadzono około 70 
tys. drzew i  krzewów. W mieś 
ale górników i  hutników budu 
je się obecnie wiele gmachów 
użyteczności publicznej i 
obiektów sportowych, a 
wśród nich olbrzymią halę 
ludową na 5 tys. miejsc.

Znacie nazwę Koszulka? 
Była to niegdyś dzielnica 
nędzy — dzielnica bezrobot­
nych 6 głodnych.

Dziś K o szu tka  to  w span ia le , o l­
b rzym ie , zup e łn ie  now e osiedle 
m ieszkan iow e, k tó re  do koń ca  P I a 
nu  6-letn iego pom ieśc i 59 ty s . rolesz 
lcauców. M ieszkan ia  z w szys tk im i 
w ygo da m i, jasne 1 w esołe, szero­
k ie  dziedzińce zam iast c iem nych  
o f ic y n . M ieszka ją  tu  dziś gó rn icy , 
h u tn ic y  1 tys iące  spośród in te lige n  
c j i  te chn iczn e j. K oszu tka  to  sym ­
bo l now ego S ta lino g rod u , so c ja li­
stycznego m iasta .

SIEDEM WYŻSZYCH 
UCZELNI

JAK Szczecin taik i  Stalino 
gród nie posiadał dawniej 

ani jednej wyższej uczelni. 
Dzliś ma ich cztery, a  łącznie 
z wyższymi uczelniami w po­
bliskich miastach — siedem. 
Obok ogromnej politechniki 
w Gliwicach i  wyższej szkoły 
medycznej mieści się tu wyż­
sza szkoła ekonomiczna, mu­
zyczna, sztuk plastycznych, 
pedagogiczna, wreszcie wie­
czorowa wyższa szkoła inży­
nierska, gdzie wiedzę zdoby­
wa około 5 tys. przodujących 
górników i hutników.

S ta lino gród m a n a jp ię kn ie jszy  w  
k ra ju  Pa łac M łodz ieży, pa łac w  
p e łn i tego słowa znaczen iu, gdzie 
tys iące  dz ie c i i  m łodz ieży czerpie 
w iedzę i  radość. N iesposób po­
m in ą ć  m ilcze n iem  is tn ie n ie  m onu­
m entalnego gm achu W ojew ódz­
k ie j R ady N arod ow e j m ieszczącej 
się w  daw ne j s iedz ib ie  S e jm u ś lą ­
skiego. T u  w  p rze p iękn ym  m arm u 
rem  w y k ła d a n y m  h o lu  od b yw a ły  
się p ie rw sze spo tka n ia  g ó rn ik ó w  z 
P rzew odn iczącym  K ra jo w e j R ady 
N arod ow e j Bolesław em  B ie ru tem .

Przed gm achem  ty m  w y ró s ł obec 
n ie  p ię k n y  p la c  im . D z ie rżyńsk ie ­
go. m ie jsce  u ro cżys tych  m an ifesta  
c j i ,  p lac, na k tó re go  krań cach  ja ­
rzą  się w ieczo ra m i kah d e ia b ry  p rzy  
po m ina jące m a jesta tyczne kande­
la b ry  w arszaw skiego p i. K o n s ty tu ­
c j i ,  try s k a ją  fo n ta n n y  1 p ię trzą  ślę 
w ysok ie , strzeliste p a lm y.

I. KAC

O 60 proc.
wzrosła
w Waszyngtonie
przestępczość
wśród nieletnich
Przestępczość wśród dzieci

w Stanach Zjednoczonych na 
biera zastraszających rozmiarów. 
Republikanin Hendrikson zgłosił 
w senacie USA rezolucję, która 
upoważnia Komisję Prawną do 
zanalizowania sprawy przestępczo 
ści wśród dzieci w  Stanach Zjed­
noczonych. Hendrikson przytoczył 
dane Federalnego Biura Śledcze­
go, z których wynika, 

ie  w 1952 roku 13 proc. aresz­
towanych w wielkich miastach 
-  to młodzi chłopcy i dziew­
częta. Przeszło 13 proc. aresz­
towanych za kradzieże samocho 
dów -  to dzieci w wieku do 
15 lat. W  1952 r. przestępczość 
wśród dzieci w Waszyngtonie 
zwiększyła się o przeszło 60 
proc. w porównaniu z rokiem 
1951.

Wall Street finansuje 
przemysł zbrojeniowy 

Zagłębia Ruhry
B E R L IN  P A P . C iężk i przem y»! 

Zag łęb ia  R u h ry  m a o trzym ać  na 
rozbudow ę w ie lk ic h  zak ła dó w  zbro 
jc u io w y c h  pożyczkę w  Wysokości 
4SB m il.  do la rów . Sum a ta  ma 
w p łyn ą ć  od po te n ta tó w  fina nso ­
w y c h  z W a ll S treet. Pfeześ „e u ro  
p e js k ie j w sp ó ln o ty  w ęg ła  i  « ta li' 
( tw o ru  p la nu  Schum ana) Jean M on 
n e t b a w i obecnie w U SA. P e rtra k  
tu je  on  *  fina ns is ta m i w  sp ra w ie  
a m e ryka ńsk ich  in w e s ty c ji w  Cięż­
k im  przem yśle „w s p ó ln o ty  w ęg la 
I  s ta ll“ ,

Eisenhower zarządza 
„badanie lojalności“  
pracowników ONZ

NOWY JORK PAP. Agencje a- 
merykańskie donoszą, że prezy­
dent Eisenhower zarządził powo­
łanie specjalnej komisji, która zaj 
mie się badaniem „lo ja lnośc i" u- 
rzędników ONZ — obywateli ame 
rykańskich. Badaniom zostanie 
poddanych przeszło 3 tys. amery­
kańskich funkcjonariuszy ONZ.

W DŻUNGLI

Popatrz, jaką on nosi strasz­
ną „mandoliną".

Staruszek PŻM „Gopło“
od 55 łat pływa 

po wszystkich morzach świata
PAROSTATEK Polskiej Żeglugi Morskiej ,.Gopło“  jest 

jednym z najstarszych polskich statków. Od 55 lat pły­
wa już po wszystkich morzach świata i w ciągu tego okresu 
ponad półwiekowej służby przewiózł setki tysięcy ton towa­
rów.

Z naszych miłych 
przedszkolaków
wyrosną
wartościowi
obywatele

y  WIĘKSZAJĄCA się sieć przed- 
^  szkoli w  wojew. szczecińskim, 

wychowujących dzieci i opiekują­
cych się nimi, umożliwia matkom 
spokojną pracę w  biurze, przy 
warsztacie lub na roli.

W  przedszkolu w Gryfinie 5-let- 
nia KRYSIA SZABŁOWSKA zna­
lazła na schodach spinacz — 
podniosła go, i oddała wycho­
wawczyni ze słowami: „Znalazłam 
spinacz, który może się przydać". 
Dziecko w przedszkolu uczy się 
szanować mienie państwowe. Nie 
jednokrotnie zawstydza starszych. 
Przedszkole to  wspólny dom dzie­
cięcej rodziny, w którym dziecko 
wyzbywa się egoizmu i wyraża się 
w ten sposób: „To są nasze me­
belki, to są nasze zabawki, nie 
można niszczyć, bo to nasze 
wspólne mienie".

W  gromadzie Marwice gm. W i­
duchowa, gdy mówi się o przed­
szkolu, rozjaśniają się twarze ro­
dziców i radośnie błyszczą oczy 
dzieci. Tam bowiem dzieci czują 
się dobrze, rodzice ich cenią i ko 
chają ten mały domek, gdzie wy­
chowawczyni otacza ich maleń­
stwa troskliwą opieką.

Dziecko też kocha swoje przed 
szkole, bo tam otrzymuje odpo­
wiedź na każde nurtujące je  py­
tanie, wyżywa się w wesołej za­
bawie, uczy się kochać i szano­
wać rodziców i ludzi pracy.

W  przedszkolu w gm. Wełtyń 
6-letni Wojtuś marzy tylko o tym, 
kiedy zostanie przodownikiem pra 
cy.

Dzieci w przedszkolach pow. 
gryfińskiego żyją zagadnieniami 
dzisiejszego dnia. Biorą udział w 
akademiach t uroczystościach, 
które na d ługo zostają im w pa­
mięci.

Dzieci przedszkola w  Gryfinie 
wspominają codziennie radosne 
przeżycia 1-majowe. Odtwarzają 
pochód 1-majowy, naśladują ma­
szerujących sportowców, traktorzy­
stów, kowali i innych. Dziś od­
twarzają to  w zabawie, ale gdy 
dorosną na pewno z naszych m i­
łych małych przedszkolaków wy­
rosną wartościowi ludzie, godni 
naszej Ludowej Ojczyzny.

W. Giernatowski
korespondent robotniczy

Osada
z okresu
kultury celtyckiej
odkryta została
pod Krakowem
przez
archeologów

D  OD K rako w em , na te ren ie
* Podlezą, w  czasie prow adzo­

n y c h  ro b ó t z iem nych , dokonano 
os ta tn io  ba rdzo c ieka w ych  o d k ryć  
a rcheo log icznych z ró żn ych  o k re ­
sów. E k ip a  nauko w ców  z archeo­
log icznego ośrodka krako w sk ie go  
s tw ie rd z iła  ta m  ś lady is tn ie n ia  o. 
sady zaw ie ra ją ce j w yko p a lis ka  
p rzyp isyw a ne  lud no śc i c e lty c k ie j 
z os ta tn ich  w ie kó w  przed naszą 
erą. O d k ry to  c e lty c k i p iec ga rn ­
ca rsk i z fra g m e n ta m i c e lty c k ie j 
ce ra m ik i m a low a ne j oraz naczy­
n ia  g lin ia n e  7. dużą dom iesz­
k ą  g ra fitu . N aczyn ia  te  s łu . 
ż y ły  ja k o  ty g le  do w y to ­
pu  m e ta li,  co w skazu je  na  is tn ie ­
n ie  przed w ie ka m i w  ty c h  o k o li­
cach h u tn ic tw a , w zględn ie  od lew ­
n ic tw a .

O d k ryc ie  posiada dożą wagę nau 
kow ą . W zbudziło  ono w ie lk ie  za­
in te reso w a nie  archeo logów  po l­
sk ich , ty m b a rd z ie j, że na ty m  sa­
m ym  sta no w isku  n a tra f io n o  na 
w yko p a lis ka  k u l tu r y  łu ż y c k ie j z 
je j  okresu schyłkow ego.

T e ren  w  Podleżu na k tó ry m  do­
konano odkrycia» n ie  został jesz­
cze ca łko w ic ie  zbadany, gdyż pra 
ce m a ją  na  razie cha ra k te r zabez­
p ieczając y .

MARYNARZE dbają O swo 
Ją jednostkę, dokonują we wła 
enym zakresie licznych remon­
tów i drobniejszych napraw. 
Załoga jest zgrana, to też dzię 
k i zespołowemu wysiłkowi w 
pierwszym kwartale bieżącego 
roku we współzawodnictwie 
zdobyła zaszczytne czwarte 
miejsce.

To czwarte miejsce zostało 
osiągnięte przez marynarzy w 
wyniku pracy w bardzo trud­
nych warunkach. Ale do robo­
ty mobilizował zarówno kapi­
tan Bogdan Paszukow jak 1 
przewodniczący rady załogo­
wej — starszy marynarz Stani 
sław Stychno i oficer kultu­
ralno - oświatowy Małecki. 
Wspólny wysiłek dał dobre wy 
nifki.

Przed kilku dniaimi „Gopło“  
przybyło do Szczecina. Okazję 
tę wykorzystano, by załodze 
wręczyć zdobyty przez nią dy­
plom uznania, a najlepiej Pra* 
cującym marynarzom premie 
pieniężne. Dyplom został wrę­
czony przez dyrektora PŻM 
G. Kryskę. Znaczenie akcji 
współzawodnictwa omówiła se 
kretarz rady zakładowej PŻM 
Irena Sochacka.

Z pośród marynarzy tej jed 
nostki na czoło wysuwają się 
palacz Zb. Kalica, pierwszy 
oficer J. Adamowicz i młodszy 
Steward B. Cholewa.

Marynarze „Gopła“  podjęli 
dalsze zobowiązania, których 
celem jest przede wszystkim 
przedłużenie żywotności swe* 
go statku, (op)

Koła postępowe 
Japonii
toczą walką
z remilitaryzacją
WEDŁUG doniesień z Japonii, 

militaryści japońscy przeja* 
w iają w ostatnich czasach coraz 
większą aktywność.

Agencja Kyodo podała ostatr 
nio, że b. oficerowie i urzędnicy 
b. ministerstwa spraw wewnętrz­
nych utworzyli tzw. „Związek o* 
brony Japonii", który zamierza 
rozpocząć zakrojoną na szeroką 
skalę kampanię na rzecz remili- 
taryzacji Japonii. Szczególny na­
cisk kładzie związek na propago 
wanle idei militaryzmu w Japonii. 
Agencja stwierdza, że Związek 
zamierza wydać około 50 milio-i 
nów jenów na akcję „krzewie­
nia patriotyzmu i ducha obrany" 
wśród ludności, a zwłaszcza 
wśród młodzieży, oraz na walkę 
z antyamerykańskimi nastrojami 
w kraju.

Wśród założycieli „Związku o* 
brony Japonii" znajdują się: O. 
adm irał Nomura, b. adm irał Ho 
sino, reprezentujący interesy prze 
mysłu zbrojeniowego i in.

Działalność związku będzie f i­
nansowana m.in. przez dyrektora 
Banku Japońskiego, leimadę, 
przedstawiciela japońskiej izby 
handlowo - przemysłowej, Fudżia- 
mę, b. ministra handlu zagranicz 
nego i przemysłu Sinsukę Kisi.

Postępowe koła japońskie sta­
nowczo występują przeciwko akty 
wizacji militarystów japońskich. 
Tak np. związek zawodowy ro­
botników, obsługujących garnizo­
ny amerykańskie w Japonii, a 
zrzeszający w swych szeregach 
80 tys. członków, powziął na 
swym zjeździe uchwałę, zapowia­
dającą wzmożenie walki przeciw­
ko remilitaryzacji Japonii.

Agencja Sinhua donosi z 
Tokio, że według oficjalnych da ­
nych armia bezrobotnych w Ja­
ponii wzrosła w marcu br. O 100 
tysięcy osób. Największy wzrost 
bezrobocia zarejestrowano w prze 
myślę włókienniczym, węglowym 
i stoczniowym.

4c J A K  donoszą z T ok io , C entra l- 
n y  k ie ro w n ic z y  organ K o m u n ls tycz  
n e j P a rt ii Japon ii o p u b liko w a ł o- 
św iadczenie, w  k tó rym  w yraża pro 
tes t p rze c iw ko  bezprawnem u aresz 
to w a n lu  członka K o m ite tu  C e n tta l 
nego K o m u n is tycz rtij P a r t ii  ¿łapo 
a l ł  — M im asu Mactunoto.
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Woda z góry...
TT" IEDY deszcz pada na dziu- 

raioy dach, skutki wiado­
me. Zlitowały się więc toladze 
miSjskie nad mieszkańcami 
domu przy ul. Bogusława 4 
i  zadecydowały: „naprawimy 
i i *  dach!"

Na Bogusła­
wa zjawiła się 
dzielna ekipa 
robocza, roze­
brała nakry­
wające dom 
sito, nie wia­
domo dlaczego 
dotąd nazywa­

ne dachem. Wtem... spojrzała 
na kalendarz. „O rany!", 
krzyknął majster, „ju tro świę 
to!". Pięknie uprzątnięto miej 
sce roboty, troskliwie zebra­
no narzędzia twórczej pracy, 
zamknięto skrupulatnie drzwi 
na strych.

Ledwo zamknęli, zaczął pa­
dać deszcz. Lal przez całe 
święto i  jeszcze trochę. Cała 
kamienica złożyła się na lo­
katorów najwyższych pięter, 
znosząc im przeróżne naczy­
nia do łapania wody z sufi­
tów.

Tak to bywa, gdy ekipy 
częściej zaglądają do kalen­
darza, niż do prognozy pogo­
dy w „Kurierze".

...i woda z dołu
T NNĄ odmianę mokrego 
-*• kłopotu mają lokatorzy ze 
Sławomira sześć. Dawno już 
popękały tam rury wodocią­
gowe w piwnicy, woda się 
leje, urządzenia sanitarne w 
całej kamienicy nieczynne, z 
piwnic zrobiła się kloaka,

1 tu zjawiła 
się we wtorek 
dzielna ekipa, 
tym razem wo­
dociągowców. 
Zajrzeli i  u- 
ciekli, bo — 
jak oznajmili 
zawiedzionym 

mieszkańcom — bez masek 
przeciwgazowych w tych wa­
runkach ani rusz coś ruszyć.

Więc rozpacz na Sławomira 
pod szóstym, bo ani się umyć, 
ani napić, ani przeciwnie też. 
Nawet w pobliskich ruinach 
nie można, bo tam już miejsce 
kolo miejsca wykorzystane, 
okien nie można otworzyć, 
choć lato na razie chłodne.

Tak to bywa, gdy wodocią­
gowcy nie mają masek, a ko­
mitet domowy ,,zginął z ho­
ryzontu".

Psia mentalność
"M" IEDZIELA rano. „Jedyni 

ka"  na Głębokie. We­
wnątrz ścisk, że trudno szpil­
kę wetknąć. Nagle spod ławki 
słychać szczekanie i  za chwilę 
pomiędzy nogami zaczyna 
swawolnie pląsać liniejący, 
niemiłosiernie cuchnący pies.

W tramwaju słuszne obu­
rzenie.

Na to właścicielka: — Nie 
podoba się? 
Pies płaci po­
dwójny bilet, 
ma prawo do 
dwóch siedzą­
cych miejsc. 
Albo cisza, al­
bo jazda z ław 
ki! Bo pies 
chce siedzieć!

Blady strach 
padł na pas<i- 
żerów■ W trum 
waju jak ma­
kiem zasiał.

A kundel ta­
rza się po ich 

nieszczęsnych nogach i merda 
ogonem. Chce zapewne powie­
dzieć kierownictwu MPK, że 
aby uniknąć na drugi raz ta­
kich pożałowania godnych 
wypadków, należy czym prę­
dzej zawiesić w tramwajach 
następujące tabliczki:

Uwaga! Psy mają prawo 
do 2 siedzących miejsc. 
Zajmowanie miejsc prze­
znaczonych dla psów — 
będzie surowo karaną.

Brakoroby ludzkich twarzy
zeszpecili swymi „dziełami“

ulice Szczecina
Dlaczego nikt nie kontroluje 
jakości wystawionych „ozdób“

ty  chodnikowe, aby wstawić 
nieciekawe gablotki.

NIE CHCEMY 
PRODUKTÓW 
BRAKOROBÓW

JESTE&MY po stokroć za 
tym, aby najlepsi ludzie 
Szczecina byli przedstawiani

w gablotach. Jesteśmy ziwolen 
nikami takiej popularyzacji 
przodowników pracy. Mamy

Kominiarze 
sprzedają... książki
N IECODZIENNY widok mieliśmy w niedzielę przy Al. Wojska 

Polskiego, na chodnikach obok „K uriera". Losy loterii książko­
wej sprzedawali autentyczni kominiarze -  w cylindrach: a jakie , 
szufelka na ramieniu i wszystko co potrzeba do przepisowego uni­
formu. A  że każdy z nich był „w yją tkow o" czysty i wygolony, do­
dawało im to raczej uroku w oczach szczecinianek.

PEWNEGO czasu jak grzyby po deszczu wyrastają 
v na ulicach i  placach naszego miasta gabloty i  plan-

- sze popularyzujące podobizn y wybitnych przodowników _rzr>nnwr 
pracy oraz osiągnięcia produkcyjne zakładów i instytucji, jednakże nrawn wvma«ić abv 
Inicjatywa z pewnością słuszna i spełniałaby swoją rolę. gabIotv nie by ły świadectwem 
gdyby była robiona z t. aw. „g łów ," nTechlujoTw™

BRZYDKIE zdjęcia wykona ale żeby agitowały i  mobilno 
ne bez jakiejkc&wlek w rę - ot.inio pubi.ozna. Chce-
wodnie) myśli, przedstawiają- abY SaMoty naprawdę po 
ce często robotnika na tle polaryzowały przodowników 
brudnego prześcieradła wcale Pracy, a nie ośmieszały ich. 
nie są ozdobą miasta, Ckliwe . Nie możemy tez dopuście do 
malowidła np. kolejarzy (ko­
niecznie konduktorów) nie 
przedstawiają żywych ludzi, a 
jakieś manekiny z wystawy 
mód.

Piękny koncert
w 75 rocznicę urodzin
Feliksa
Nowowiejskiego

FELIKS. NOWOWIEJSKI 
rzeźba Karola Hukasza.

tego, by bez wiedzy MRN na­
rażono na szwank i  tak już 
nadwątloną estetykę miasta.

(Jn)

uczczenia kom p ozy to ra  F e liksa  No 
w ow ie jsk ieg o  i  jego tw órczośc i z 
o k a z ji 75-lecia u ro d z in  w ie lk ie g o  
m uzyka . K o n c e rt zostat po w tó rzo ­
n y  w  Szczecinie d n ia  4 czerw ca b r. 
sta raniem  P aństw ow ej O rga n iza c ji 
Im p re z  A rty s ty c z n y c h  „A R T O S “ .

S yn ko m p ozy to ra  w  b a rw n y  i  in  
te re su ją cy  sposób p rze ds ta w i! s łu ­
chaczom  drogę tw ó rczą  N o w o w ie j 
skiego oraz jego sukcesy a r tys tycz  
ne  na te re n ie  m iędzyn a ro do w ym . 
N o w o w ie jsk i b y ł m is trze m  w ie lk ie j 
fo rm y , k tó re j podstaw ę uzyska ł w 
sum ien nych  s tu d iach  u  tej m ia ry  
pedagogów ja k  M a x  B ru c h  1 A n to ­
n i D w orzak . Jego sym fon ie  i  ka n ­
ta ty  (a zwłaszcza „Q u o  va d is ")  zy ­
ska ły  w ie lo k ro tn e  na g ro dy  na 
kon ku rsa ch  m ię dzyn a ro do w ych  i 
w y ko n yw a n e  są na ca łym  św iecie.

R ów nież poważne os iągn ięc ia ma 
k o m p o zy to r w  m uzyce op erow e j. 
N a jb a rd z ie j znana to  „Le ge nd a 
B a łty k u " .  S p ec ja ln ie  c ie ka w y  je s t 
d la  nas fa k t,  że kom p o zy to r u- 
m ic ś c il je j  akc ję  w  ś rod ow isku  r y  
baków  n a d b a łty c k ic h  na w yspie 
W o lin , na k tó re j w e d łu g  legendy 
leża ł s ław n y  gród s łow ia ń sk i W i­
n d a .  U s łysze liśm y 5 a r i i  z  te j ope 
r y  w  w y ko n a n iu  solis tów  w ieczo ru .

Oprócz w ie lk ic h  fo rm  kom pozy­
to r  u p ra w ia ł fo rm y  p ie śn ia rsk ie  w  
duże j m ie rze  zw iązane z fo lk lo re m  
ró żn ych  reg io nó w  P o lsk i. S p ec ja l­
ną uw agę po św ięc ił kom p ozy to r 
tw ó rczo śc i lu d o w e j Pom orza.

S o liśc i O p ery  po zna ńsk ie j: 7.. 
C hw oyka - C harłam pow lcz, B . S yp 
n iew ska, H . G uzek w y k o n a li sze­
reg p ieśn i kom p ozy to ra . W y ró ż n i­
ła  się B . S ypn ie w ska  w  c y k lu  p le ­
śni a r ty s tyczn ych  „R óże d la  S a fo ". 
dysponu jąca dużym , jasn ym , d ra ­
m a tyczn ym  sopranem  i  doskonałą 
d y k c ją . O pracow ania  p ie śn i lu d o ­
w y c h  przez ko m p ozy to ru  są sw o­
bodne — stosuje on często ko lo ra ­
tu rę . Dobrze czuła się w  ty m  r o ­
dza ju  p ie śn i Z . C hw o yka -C h a rła in - 
pow tez. I I .  G uzek liry c z n y  b a ry . 
to n , u jm o w a ł m uzyka ln ośc ią , choć 
In te rp re ta c ja  jego b y ła  z b y t kam ę 
ra lna .

R ecita low a fo rm a  kon ce rtu  nte 
po zw o liła  zapoznać słuchaczy z 
tw órczośc ią  sym fon iczna  kom po­
zy to ra . K a z im ie rz  N o w o w ie jsk i 
p rze d s ta w ił nam  w  w e rs ji fo rte p ia  
no w e j n ie k tó re  dzie ła sym fon iczne 
kom p ozy to ra , w y k o n u ją c  je  z ręko 
p iców  ojca . (J. P.)

Życzymy
dobrych wyników
w pracy
OGODZ. 17 odbędzie się dzi 

siaj w auii Pomorskiej A- 
kademii Medycznej uroczy­
stość zakończenia studiów dla 
pierwszych absolwentów od­
działu stomaiologicznego wy­
działu lekarskiego PAM.

Protektorat nad uroczysto­
ścią objął rektor PAM — prof. 
Taniewski.

Naszych pierwszych szczecin 
skich absolwentów, którzy już 
wkrótce zasilą kadry służby 
zdrowia, czekają jeszcze egza­
miny dyplomowe. Życzymy im 
jak najlepszych wyników, (ka)

DROGIE „OZDOBY"

Ą  PRZECIEŻ jeżeli kogoś 
stać na juszkę to i na pie­

truszkę. Słuszniej byłoby, aby 
zakłady produkcyjne i insty­
tucje podejmując cenną in i­
cjatywę popularyzacji ludzi 
Planu 6 - letniego postarały 
się o zdjęcia robione u nieco 
lepszych fotografów. Cało­
kształt dekoracji, gablot po­
winien być wykonany przez 
zawodowych artystów plasty­
ków, k-tórzyby przyjęli na sie 
bie pełną odpowiedzialność za 
ideowe i artystyczne walory 
gabloty. Szczególnie, żc na te­
go rodzaju „ozdoby” idą po­
ważne fundusze, za które moż 
naby wystawić gabloty o pcw 
nej wartości artystyczni.

KTO ZEZWOLIŁ?

DESZCZE jedno zagadnie­
nie: kto pozwolił stawiać? 
Mimo, że Miejska Rada Na­

rodowa w Szczecinie sprawu­
je władzę zwierzchnią, do­
słownie wszystkie instytucjo 
i przedsiębiorstwa wystawia­
jące na widok publiczny swo­
je gabloty i plansze zbagateli­
zowały sobie MRN. Żadna z 
nich nie zwróciła się o pozwo­
lenie na zajęcie miejsca na 
placu czy ulicy.

Każdy stawia gabloty gdzie 
mu się podoba. Piękny plac 
Marszałka Rokossowskiego zo 
stał obstawiony swego rodza­
ju  para-wanikami czyli gablo 
tami WZPT. Kolidują one z ar 
chitektu.rą placu i  przeszłe a 
dzają w  normalnym ruchu u- 
liczmym.

CZY TO POPULARYZUJE 
OSIĄGNIĘCIA?

CPÓŁDZIELNIE pracy zi 
^ [ję ły  swymi gablotami pół 

alei Jedności Narodowej. Są 
one tak gęsto ustawione, że 
możnaby sie tam bawić w 
„chowanego” . Część z nich 
ma potłuczone szyby, w in ­
nych nie ma w ogóle zdjęć i

Wojewódzkie
eliminacje
zespołów
artystycznych

>d godz. 12 w  ta li  
. . . .  i j ą  się e lim in a c je  

w o je w ó d zk ie  m ło dz ieżow ych ze­
spo łów  a r tys tycznych .

Przez dw a  d n i po dz iw iać będzie­
m y  p ię kne  tańce i s łuchać n a jje p -  
»zych chó rów . Z w yc ię sk ie  zespoły 
w ezm ą ud z ia ł w  IV  św ia to w ym  fe 
s tiw a lu  m łodz ieży i  s tudentów , k tó  
r y  odbędzie sie w  s ie rp n iu  w  B u ­
kareszcie. (ka)

JEUEM

„ O A Z A " , „M E W K A “  
i  B A R  M LE C Z N Y  
W  M IĘ D ZY ZD R O JA C H  
JU Z  C ZYN N E

O A Z A "  została o tw a rta , a 
zam kn ię ta  „E u ro p a “  m a 

b yć  rem on tow ana dop ie ro  te ­
raz. „M e w k a “  (a lbo  „R o d  
ry b k ą “  ja k  k to  w o li)  b ły ­
szczy od  św ieżych fa rb  i  czeka 
na p e łn y  sezon. „Z a g ło b a ", „ K r y s i  
ta ł“  i  „ B a r  pod M o lo “  w  rem on­
cie. W czasow icze z  po litow a n iem  
pa trzą  na  beczki ze sm ołą, kredę, 
papę zda rtą  z dachów  itp .  n ie  
u p rzą tn ię te  pozostałości po rem on 
cle. B a r m le czny  o zdo lności prze­
pu s to w e j d la  ponad 2 tys ięcy  o- 
sób dz ienn ie  zosta ł od rem on tow a­
n y  daw no 1 o tw a r ty  I  M aja.

„R U C H " B E Z  R UCHU

r M ię dzyzd ro jach  ■ 
„R u c h u "  od  godzin . 

11 b ra k u je  n ie  ty lk o  d z ie n n ikó w  
sto łecznych , ś ląsk ich  i  po znańskich 
lecz rów nie ż i  „ K u r ie ra  Szczeciń­
skiego“ . C a łk iem  n ie  m a  prasy 
zag ran iczne j. Szczególnie odczuw a 
sie b ra k  d z ie n n ikó w  ra d z ie ck ich  i 
popu larnego ty g o d n ik a  „O g o n io k " 
o raz d z ie n n ikó w  N R D . W k ioska ch  
często b ra k  rów n ie ż  znaczków . To 
też wczasow icze, odchodząc od k io  
sków  bez p ra sy, w y ra ża ją  sw oje 
n iezadow olenie .

AC H  T A  SY R E N A!

poza m iasto . w y ja z d  poprzedzai i . y  V. 11 i i, a w -i*- . ..t.-Miu.
wkrętów.. .  w P O ^ c h « »
niezrozumiałe cyfry i  ry«unlti 
(zresztą nieudane), skarpetek
i  kapeluszy.

Na pl. Przyjaźni Polsko • 
Radzieckiej wyjęto nawet pły-

p ro m ie n iu  „ .......
s traża ków  i szofer m ieszka ją  obok 
rem izy . B y  ic h  ob ud z ić  syrena bu 
dzi, i le  m oże m ieszkańców  M iędzy 
zd ro jó w , a w  sezonie do jdą  jeszcze 
tys iące  wczasow iczów . R ac jona liza­
to rs tw o  tu ta j kon ieczne.

3 Ligi 
połączą sią

niedzielę 
na konferencji 
wojewódzkiej

JAK JUŻ informowaliśmy 
odbędzie się w  niedzielę 7 
czerwca w Szczecinie Woje­

wódzka Konferencja Zjedno­
czeniowa LM, Ł L  i LPŻ. W 
związku z tym dzisiaj o godz. 
17 w Domu Młodego Robotni­
ka na Stołc?ynie odbędzie się 
spotkanie przodowników wy­
szkolenia bojowego z młodzie­
żą Huty, Superfosfatu, Cemen 
towni.

W niedzielę w holu Miej­
skiej Rady Narodowej zosta­
nie otwarta wystawa obrazu­
jąca dorobek Ligi Lotniczej, 
L igi Morskiej i  L ig i Przyja­
ciół Żołnierza. Na wystawę tę 
koło Ligi Lotniczej przy DOKP 
przygotowuje plansze obrazu­
jące powstanie naszego ludo­
wego lotnictwa na ziemi ra­
dzieckiej w czasie I I  wojny 
światowej.

Konferencja zjednoczenio­
wa rozpocznie się o godz. 11 w 
małej sali w  gmachu MRN. Po 
konferencji o godz. 18 w sali 
Filharmonii odbędzie się bo­
gata część artystyczna, w któ­
rej wezmą udział artyści szcze 
emskich teatrów, chór ZZK i 
zespół taneczny szkoły nr 10.

(ab)

Zabawa dziecięca
z okazji
Dni Oświaty 
Książki i Prasy

rJ  OKAZJI Dni Oświaty Książ- 
^ k i  i Prasy odbędzie się 

ju tro  rano dla wszystkich dzieci 
Szczecina wielka zabawa w Pa­
łacu Młodzieży połączona z po­
kazem filmowym.

Po południu, również w Pałacu, 
zostanie otwarta wystawa pt. „D o 
robek Pałacu Młodzieży w ciągu 
roku". Zobaczymy na niej prace
poszczególnych gabinetów.

Poza tym przez cały dzień ju ­
trzejszy będzie czynna przystań 
kajakowa na jez. Rusałka. G ab i­
net harcerski Pałacu już dziś wy­
daje karty wstępu na przystań.

Każde dziecko, posiadające ta ­
ką kartę, będzie mogło pływać 
na kajaku lub wodnym rowerze.

(ka)

Okazało się, że nasi umorusa* 
ni chłopcy nie tylko potrafią po 
dachach chodzić. Równie dobrze 
sprzedają książki, przyczyniając 
się do je j upowszechnienia. Sam 
przewodniczący spółdzielni komi­
niarzy dawał im wskazówki, żeby 
sprawniej upłynniali remanenty 
loteryjne, pracując na zasadzie 
„kominiarskiego szczęścia".

-  Chodź Krysiu! Wyciągniesz 
los u kominiarza — mówi mamu­
sia do swojej pociechy.

-  Kiedy ja  się go boję, bo on 
ma taką dużą czapkę!

Ale Krysia, chociaż z zamknię­
tymi oczkami przemogło swój 
strach, gdy „obywatel w cylin­
drze" wziął ją  za rączkę I pomógł 
wyciągnąć los, bo okazało się, i f  
ma szczęście.

Zresztą nie tylko Krysia, wiele 
innych dzieci odchodziło od sto­
lików kiermaszowych z ładnymi, 
kolorowymi bajeczkami. Bo jakież 
tu dziecku nie kupić, skąro mega­
fon, umieszczony na wzorcowym 
stoisku Domu Książki, stale przy­
pominał o Dniu Dziecka.

Zdzisław Lorenc 
korespondent

|| |  Pracownicy poszukiwani ~ ||l|
K u ch a rkę  1 dw ie  poin oce kuchenne do M ię ­

dzyw o dzia  na okres le tn i  z a tru d n i na tych m ia st 
RSW  „P ra s a ", a l. W o jska  P o lskiego 29 I  p ię tro

Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko­
respondency jna . nowo­
czesna nauka  księgowos 
cl. Łó dź  1 sk ry tk a  103.

610-G

ROŻNE
DR . Janusz Kow alsk i 
o tw o rz y ł p ra k ty k ę : spe­
c ja lność — cho roby ko ­
biece, u l. O krze i 1 b 
godz. 16.30 — 18. 2483-G

POMOC dom ow ą doeho 
dzącą p rz y jm ę  natych­
m iast. Pogodno Syro­
k o m li 1 a. 2466-G

H AN D LO W E

O K A Z Y JN IE  sprzedam 
dc-bre p ia n in o , szczecin 
G łęb ok ie  u l.  Pogodna 
n , , - S«4-3

(.OK A L E i

Z A M IE N IĘ  3 po ko je  
ku ch n ia , cen trum , na 2 
w zg lę dn ie  jed en  z kuch  
n ią , ‘ :z ienką. te l. 40-01 
w , i  239. 2465-G

Z a  ':v[' Ś N IĘ  trz y p o k o jo ­
we m ieszkan ie z ku ch ­
n ią  z m e b la m i lu b  bez 
w  Zakopanem  na m iesz 
kan ie  w  Szczecinie (Po

: te l. 71-14.
2468-G

T R ZYPO K O JO W E miesz 
kan ie  ku ch n ia , w sze lk ie  
w yg o d y , og ród ek  — 
Szczecin — ząm ien ię no 
podobne w e  W ro c ła w iu , 
W iadom ość: T ra u g u tta
117. 2472-0

Z A M IE N IĘ  d w u p o ko jo - 
w e m ieszkan ie, kuch n ia , 
łaz ienka , ce n tru m  W ał­
b rzych a na podobne w 
Szczecinie. Zgłoszen ia : 
Szczecin, D ługosza 2/30 

-- S479-G

Z A M IE N IĘ  do m ek je d ­
no ro d z in n y , 3 p o ko jo w y  
z og rodem  ow o cow ym  
na 2 — 3 po ko je  z ła ­
z ien ką  w  śródm ieściu . 
O fe r ty  składać na pos- 
te -restan te  Szczecin 9 
H aw lic ka . 2477-0

PO K O J p rz y  rod z in ie  
w y n a jm ę  sam otnem u. 
W iadom ość: te l. 67-34.

2482-G

ZG ŁO SZO N O  zgubienie 
pozw olen ia  na b ro ń  m y  
ć liw ską  N r. 001677 na 
nazw isko  H e n ry k  Po- 
lenc. 2473-G

W O D K O W S K A  D anuta , 
có rka  S y lw estra , zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
lcowej w y d a n e j w  gm i­
n ie  O jrzeń . 2475-G

T E A T R  P O L S K I -  „D a m y  1 hu* 
ż a ry "  -  godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY -  „ « 0 »  
C a rlo s " -  g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C Z A R O D Z IE J -  „Przy 
gody M a c iu s ia " — godz. 17,15. 
F IL H A R M O N IA  — X X  K o n ce rt 
s ym fo n iczn y  — g. 19.30.
C Y R K  n r  I  — Jasne B ło n ia  — 
pocz. p rzedstaw ien ia  — g. 19.30. 
COLO SSEUM  — „C za rod z ie j G lin ­
k a "  — g. 16.30, 18.30, 20.30. „P rz y ­
gody m ałego S o rm iko ”  — g. H.30. 
B A Ł T Y K  — „T a je m n icza  w yspa“ — 
g. 16.30, 18.30; „M ą d re m u  b iada“  — 
prod. radź. w  w e rs ji o ry g in a ln e j— 
g. 20.30. „R a czek  sie spóźn ia " - *  
g 14.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „P a n  F i ­
b rę "  — g. 16.30, 18.30, 20.20. „P je rw  
n y -  s ta r t "  — g. 14.30.
P IO N IE R  — „P e w n e j n o c y "  * -  g. 
18, 21. P rzee lad f i lm ó w  do lsum »" 
ta ln y c h  -  
w ie trz e "  -  
H U T N IK  
18. 20.
P R Z Y JA Ź Ń  -  „ D i t t a “  -  g. 18. 29. 
1 M A J  — „F a n fa n  T u lip a n "  — g. 
18, 20
D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r  2 — u l. M ic k ie w ic z ^  101 
N r  7 -  u l. 6 L ipca  7

W n ie dz ie lę  na po rankach w yśw ie t 
lan e będą następu jące f i lm y :  
c o l o s s e u m  — „P rz y g o d y  rogi«* 

S o rm iko “  — g. 11, 12.30. 
B A Ł T Y K  — „Ś w ia t sie śm ie j« “  — 
g. 10.30, 12.30, 14.30,
M Ł O D A  G W A R D IA  — „ C y r k "  — 
g. 10.30, 12.30, 14.30. f
P IO N IE R  — Opowieść o z łym  
W ie trze“  — g. 9, 1Q, 11, 12, 12, 
H U T N IK  — „Zakazane p io se n k i"
— g. 13.
PRZYJAŹŃ — „zakazane piosei»-
- — g. 14, 16.
1 M A J — „W ę d ró w k i cza rp dż ie ją "

SO BOTA S V I  1153 R.

W iadom ości: 5.05. 6.30, 7.»5, If.OI. 
17, 21, 23.50.

5.10 aud. d la  w s i, 6.45 m uz., 6.50 
m uz., 7.20 m uz., 11.45 Głos- m a ją  
ko b ie ty , 12.15 „N a  sw ojską n u tę " . 
12*45i aud. d la  w s i, 18.00 konc., 
13.15 konc; 13.40 u tw o ry  w io lo n -

\y  Szczecin ie poszuku j 
s ta rszy, k u ltu ra ln y  męż­
czyzna. B ln k ie w icz  p-ta  
Po lice . 2464-G

ZG U B Y
M IK S Z O  F ranciszek, syn 
Jozefata, zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ld u n ko w e j 
w yd a n e j w  D ąb iu.

2467-G

P i o t r o w s k i  S tefan, 
syn A n d rze ja , zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ld u n  
ko w e j w yd a n e j w  Szcze 
c in ie . 2469-G

L A C H  Józefa, có rka  M i 
cha ła, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y  
da ne j w  Szczecinie.

2470-G

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
szkolną w yda ną  przez 
Szko lę O gólnokszta łcącą 
w  G ry fic a c h  na na zw i­
sko E ugeniusz Sza rkow - 
Ski. 2485-P

K O P E R S K A  S tan is ław a, 
có rka  A n d rze ja , zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yd a n e j w  Ł o ­
dz i. 2476-0

S T A S IA K  Z b ig n ie w  zgła 
sza zgu b ie n ie  le g ity m a ­
c j i  szko lne j I I  Jedenast. 
Ogójnoksz. S zko ły  Męs­
k ie j w  Szczecinie

2478-G

LE S K IE W IC Z  A lfre d  
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j i  odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r do­
w odu osobistego,

2480-G

Z G U B IO N O  leg itym a c je  
Zw . Zaw odowego l  k a r ­
tę  m e ldu nko w ą  na na­
zw isko  K ip e n w a r lic  W ła 
dys ław . 2481-G

B O G D A N O W IC Z  Jerzy 
zgłasza zgu b ie n ie  ty tu łu  
W łasności na urządzenia 
szewskie, 2484-G

„D z ie c i ,4.30

k ie  zesp, przed m ik ro fo n e m . 
„O g n iw a " o p o w „ 15.30 d la  dżieęi 
„B a jk a  o deszczow ych k ro p e l­
k a c h ". 16.20 „K o m p o z y to r  T ygod­
n ia " ,  18.30 aud. ośw ia t.. 18.40 m i­
s trzow ie  sceny p o lsk ie j, 19.30 m uz ; 
i  ak tua ln ośc i, 20.00 P rz y  sobocie 
po robocie, 20.30 aud. d la  zagr,, 
21.30 aud. d la  zagr.. 22.30 aud. d la  
zagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

5.20 konc., 6.15 om ów ien ie  p ro g r. 
lo ka l.. 6.17 m uz., 6.20 W ykona j 
p la n  z na dw yżką . 6.23 m uz., 8.00 
m uz. ba let., 8.15 ry b . serw is  m o r­
sk i. 13.10 ry b . serw is zalew ., 13.55 
k o m u n ik a ty  ld k ., 17.15 ch w ila  
m uz., 17.20 przeg ląd  w yda rze ń 
k u lt. . 17.30 w a lce  z m uz. ba le to ­
w e j. 17.40 „M u z y k a  i  F a k ty "  — 
aud., 18.10 K om e n ta rz  tygodn ia , 
18.15 radź. m el. ro z ryw ., 18.25 „W  
Szczecińskim  Pa łacu M ło dż le ż jr". 
22.00 m uz. ta n .. 22.20 serw is  m o r­
sk i

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodnie, p rze jśc iow e za­

chm u rze n ie  z m ożliw ośc ią p rze lo t­
n ych  opadów  lu b  bu rz . T em pera tu  
ra  od 9 do 20 st. C, w ia tr y  z k ie ­
ru n k ó w  zm ie nn ych  przechodzące 
na zachodnie od 2—6 m  na  sek.

*



200 startujących na Spartakiadzie Szkół Ogólnokształcących

Umasowieniem sportu
młodzież szkół szczecińskich

uczci IV  Św iatowy Festiwal 
M łodzieży w  Bukareszcie
M ŁODZIEŻ szkół ogólnokształcących już od kilku mie­

sięcy przygotowywała się do spartakiady szkolnej. 
We wszystkich szkołach odbyły się eliminacje i wyłoniono 
najlepszych sportowców szkół.

PODCZAS gymkhany trze­
ba było być również dobrym 
piłkarzem. Jedna z figur po­
legała bowiem na tym, by 
kopnąć piłkę do wąskiej bram 
k i w czasie jazdy. Na fot. 
Walicki po udanym strzale. 
Zdarzali się jednak i  tacy 
motocykliści, którzy kopali 
jak... ligowi strzelcy. Z bliska 
ł  obok bramki.

A l ic j a  m ig u ł a
S K A C Z E  ty Z W Y Z  150,5 

N a zawodach le kko a tle tyczn ych  
*  udz ia łem  ponad 400 uczn iów  
szkó l zaw odow ych zrzeszonych w  
Z ry w ie , uczenn ica T e ch n iku m  
W . F . w e W rzeszczu, A l ic ja  M ig u  
la  osiągnęła w  skoku  w zw yż 150,5 
( te k o rd  o k r . gdańskiego). W y n ik  
te n  je s t go rszy od re k o rd u  P o lsk i 
■a ledw ie o 1 cm.

NA SPARTAKIADĘ przyj e 
chaii najlepsi — decydowały | 
nie tylko wyniki uzyskane na 
bieżni czy boisku, ale i wyni­
k i nauczania. Jednym słowem 
na stadionie Gwardii zobaczy 
my dziś przodowników nauki 
i  sportu.

Około 200 młodych sportow­
ców stanie dziś do walki o mia 
no najlepszego zawodnika, 
swoich szkół. Spartakiada obej 
muje konkurencje lekkoatle­
tyczne, 5-cio boju dla chłop­
ców oraz trójboju dla dziew­
cząt, na pływalni, torze prze­
szkód i w grach zespołowych: 
siatkówce, koszykówce i szczy- 
piomiaku.

PO RAZ PIERWSZY — 
PIERSCIENIÓWKA

Ą  TRAKCJĄ będzie nowa gra 
-^-zespołowa — pierścieniów- 

ka. Wyjaśnień o tej grze udzie 
la nam mgr Pikuła, który tre 
nuje dwie drużyny do tej właś 
nie gry. Gra pierścieniówka 
— mówi mgr Pikuła — odby­
wa się na boisku siatkówki i 
polega na przerzucaniu p iłk i 
przez jeden z trzech pierście­
n i znajdujących się w  siatce. 
Gra trwa 2 razy po 20 ¡minut. 
Gra wyrabia szybką orienta­
cję, wymaga silnych rzutów, 
mocnych chwytów i  stwarza 
dużo emocjonujących momen­
tów. Młodzież zaczyna się co­
raz bardziej nią interesować 
i obecnie mamy jiiź  cztery za­
awansowane drużyny pierście 
niówki. Na spartakiadzie mło­
dzież zapozna się bliżej z tą 
grą i  wypowie się czy je j się 
podoba.

ZOBOWIĄZANIA BĘDĄ 
WYKONANE

M ŁODZIEŻ szkół ogólno­
kształcących podjęła wie 

le zobowiązań dla uczczenia 
IV  Festiwalu Młodzieży w 
Bukareszcie, toteż należy się 
spodziewać, że podczas dwu­
dniowej spartakiady padną 
dobre wyniki. Na spartakia­

dzie zostanie też, wyłoniona 
grupa 141 zawodników, którzy 
będą bronić barw swych szkół 
na Ogólnopolskiej Spartakia­
dzie Szkól Ogólnokształcących 
we Wrocławiu, która odbędzie 
się w końisu biieżącego miesią­
ca.

Początek .spartakiady w so­
botę i  niedzielę o godz. 9, na 
stadionie 2S „Gwardia” .

N ota tn ik  
„Pucharu Kuriera“

JUŻ; od ^ y to rku  w  k i lk u  pu nk­
ta ch m ia s ta  będzie m ożna kup ić 
b i le ty  na  w y ś c ig i m o to ro reg a t o 
„P u c h a r  K u a ie ra “ , k tó re  odbędą 
się 14 czerw ca' n a  Odrze.

C ZESŁAW  K a ra ś  zeszłego ro ­
k u  s ta rto w a ł w  b a rw a ch  „B ud ów  
la n ych “ , do n a jn iż s z y c h  regat o

„P u c h a r  K u r ie ra “  ro s ia ł zgło­
szony przez ZS Z ityw .

M ło d y  1 u ta le n to w a n y  Karaś 
r o k  te m u  w  re g a ta ch  o „P u ch a r 
K u r ie ra “  za ją ł d ru g ie  m iejsce. 
W  ty m  ro k u  doskon a le  się p rzy ­
g o to w a ł i  chce zdo być  Puchar, 
zresztą Jak 99 in n y c h  zaw odn i­
kó w , k tó rz y  będą s ta rtow ać ra ­
zem  x  n im . W a lk a  m o to ro w od n i»  
Ków zapow iada się bardzo cieką 
w ie , to te ż  codz ienn ie  będziemy 
in fo rm o w a ć  c z y te ln ik ó w  o te j n ie  
codz ienne j im p re z ie  m oto row od­
ne j.

Szachiści
Pałacu Młodzieży
zwyciężają
w Stalinogrodzie
W D N IU  31 m a ja  szachiści Pa 

łacu  M ło d z ie ży  roze gra li 
m ecz na  dw u na s tu  szachownicach 
z zaw o d n ika m i Pa łacu M łodzieży 
S ta lino g ród . P o zac ię te ] grze zde 
cydow ane zw yc ię s tw o  odnieśli 
szach iści Szczecina w  stosunku 
8:4. P u n k ty  d la  Szczecina zdoby 
l i :  M ako w ie cka , M asacz, Cleslol 
s k i, M u ra w s k i, F a lko w icz , S tan i, 
szew ski i  G rzyw acz  pokonując 
sw o ich  p rz e c iw n ik ó w , oraz Z a­
ją c  i  Z g ie rs k i rem isu jąc .

N ależy po d k re ś lić  dobre przy ­
g o to w a n ie  i  w y s o k i poziom  za­
w od n icze k  Szczecina M akowiec­
k ie j  i  Masacz, k tó re  zdecydowa­
n ie  p o ko n a ły  sw o je  przeciw n lcz-

MA ARENIE 
CYRKU NR t

program jubileuszowy
(■•O D ZIEN N IE w ieczo rem  przez 
v  Jasne B ło n ia  p łyn ą  ze w szys t­

k ic h  s tron  t łu m y  lu d z i do duże­
go na m io tu  C y rk u  n r .  1. W cza­
sie sw o ich  d w u k ro tn y c h  w iz y t 
C y rk  n r .  1, jeden z na jw ię kszych  
c y rk ó w  w  Polsce, go śc ił na swo­
je j  w id o w n i w iększość szczeci-

HURAGANY śmiechu na 
widowni wywołuje końcowa 
część programu — taniec z 
kukłą. Kapitalny występ Nu­
merowego Nr. 13 — Makara 
należy do najlepszych nume­
rów cyrku.

O bok znanych ju ż  w  Szczecinie 
pop iso w ych  n u m e ró w  tre s u ry  ko 
n i w  w y k o n a n iu  jednego z n a j­
lepszych p o lsk ich  trese rów , P io t 
ra B a sty , lic z n e j g ru p y  żongle­
ró w  Bag ińsk iego czy w zbudza ją­
ce j zach w yt, szczególnie m ło do ­
c ia n e j pu b liczn ośc i, tre s u ry  p ta ­
k ó w  przez S ta tk ie w iczó w  p ro ­
gra m  o b e jm u je  przygotow ane 
spe c ja ln ie  z o k a z ji jub ile uszu  
5-lecia c y rk u  w id o w isko  „ c y rk  
w c z o ra j“ .

P rz e w ija ją  się przez arenę i  
w id o w n ię , (bo i  tu ta j usadow iła 
sic w id o w isko w a  gru pa  p u b lic z ­
ności „ c y rk u  w c z o ra j“ , reprezen­
to w a na przez degeneratów  typ u  
h ra b ieg o  G ucia  czy dam ę z loży  
— L u lu )  ty p y  sprzed 50 la t, 
śm ieszni w  sw ym  patosie i  prze . 
sądnej pseudo-e leganc ji szprech- 
m eis te r, d y re k to r  c y rk u  M efis to , 
po łykacze  ogn ia  i  in n i. W  bezpo­
ś re d n im  po ró w n a n iu  m ożem y oce 
n ić  przem ianę c y rk u , ja k a  nastą­
p iła  w  Polsce L u d o w e j przez 
okres o s ta tn ich  la t.

W sum ie w ido w isko , szczegól­
n ie  d z ię k i te m u  zestaw ien iu , c ie­
kaw e i  em ocjonu jące . Do pow aż­
n y c h  b ra kó w  na leży je d n a k  za­
lic z y ć  b ra k  do w c ip u  i  dość słabe 
te k s ty  w  nu m erach k lo w n ó w .

________________________  ( r-k )

Tylko dla

NIEODŁĄCZNYM numerem 
„cyrku wczoraj" były wystę­
py zapaśników i  tradycyjnej 
„czarnej maski". Przesuwają 
się więc, niczym cienie tej 
niechlubnej przeszłości — 140- 
kilogramowy Herkulo-Herku- 
les i  jego o połowę lżejszy 
przeciwnik — „czarna maska". 
Wynik walki oczywiście nie-

zmotoryzowanych
rozstrzygnięty. Tak było wy­
godniej. Następny raz publicz 
ność przyszła na rewanż.

W  E L IM IN A C J A C H  do m i­
s trzos tw  św ia ta  — G ran d  P r ix  A n ­
g l i i  n a  to rze  w  S ilve rs to ne  duży 
sukces odn iós ł W ło ch  —  A S C A R I, 
k tó ry  dystans 402 k m  (85 okr.) 
p rze b y ł w  czasie 2:44,11 godz. p rzy  
ś re d n ie j szybkośc i 146,32 k m  na 
godz. Jako d ru g i b y l W io ch  — T a 
r u f f i  1 okrą żen ie  w  ty le .  N a trz e ­
c ie j p o z y c ji up lasow ał się H a w t­
h o rn  (A n g lia ) 2 okrą żen ia  w  ty le  
p rz y  ś re d n ie j szybkości 142,78 k m  
na godz.

T a k  w ięc po o s ta tn ie j e lim in a ­
c j i  do m is trzo s tw  św ia ta  na  p ie rw  
sze m ie jsce  w ysu n ą ł się — A sca ri 
m a ją c  zdo b y tych  26 p k t .  p rzed Ta 
r u f f i  — 19 p k t  i  F a r in a  — 13 p k t. 
N a czw arte j p o z y c ji up lasow ał się

Rekord Polski
młodzików
w pływaniu

W  czasie to w a rzysk ich  zaw o­
dó w  p ły w a c k ic h  w e  W ro c ła w iu , 
w  k tó ry c h  A Z S  (W roc ła w ) p o ko ­
n a ł S p ó jn ię  (W roc ła w ) 66:53, szta 
fe ta  AZS 5x50 s t. dow . uzyska ła  
czas 3:09,0, lepszy od  re k o rd u  Pol 
sk i m ło d z ikó w .

R uttm a n (USA) m a jąc  ty lk o  8 
p k t.

Na ty m  sam ym  to rze  w  w yścigu 
d la  w szys tk ich  m aszyn na  dystan­
sie 165 k m  (35 ok r.) zw yc ięstw o 
odn iós ł — T A R U F F I na  F e rra r i, 
u zysku jąc  p rz y  ś re d n ie j szybkości 
149,78 k m  na godz.. Ten sam za­
w o d n ik  us ta n o w ił n o w y  re k o rd  to 
r u  jednego ok rą żen ia  uzysku jąc  po
156.57 k m  na godz.

D U ŻY  SUKC ES w  G rand P r ix  
H o la n d ii o d n io s ły  w łosk ie  m aszy­
n y  — „ F e r ra r i“ , k tó re  za ję ły  trz y  
p ie rw sze m ie jsca  n a  to rze  w  Zand 
T oo rh  Z w yc ię zca A sca ri prze­
b y ł trasę  377,37 k m  w  czasie .2:53,26 
godz. uzysku ją c  ś redn ią  szybkość
130.57 k m  na  godz. Ó 40 sekund 
za zw ycięzcą u k o ń c z y ł w yśc ig  Fa 
r in a  (W łoch y), a dop ie ro  w  dw ie  
m in u ty  p ó źn ie j — V illo re s i.

N A JS T A R S Z Y  na  św iecie s łyn n y  
w yśc ig  u lic z n y  w  P a le rm o  n a  Sy­
c y l i i  w y g ra ł W io ch  — B E N N E TTO  
na  L a n c ia -A u re lla  2000 ccm , k tó ­
r y  trasę  d ługośc i 576 km  (6 o k rą ­
żeń) p rze b y ł w  czasie 7:11,52 godz. 
osiąga jąc p rz y  ty m  ś redn ią  szyb­
kość 80,025 k m  n a  godz., co jes t 
no w ym  reko rd e m  trasy .

Z N A N Y  m o to cyk lis ta  ho lende r­
sk i — va n  R ijs w ijk  za b ił się na 
to rze  w  Schotten  (N ie m cy  zach.) 
tre n u ją c  do zaw odów  m iędzynaro  
dow ych.

PIOTR Basta zna swoich 
pupilów, konie cyrkowe. Trze 
ba widzieć jak rozmawia, ze

■ U Aschingera było jak zwykle rojno. Unger
■ z trudem przecisnął się przez tłum  przy bufe-
■ cie. Objął wzrokiem obszerną salę. Teraz poża- 
J łował, że nie zabrał z sobą Josepha. Emmy n i-
■ gdy nie widział, fotografia była sprzed kilku lat.
■ Jak dziewczyna wygląda teraz, po chorobie i  po 
g tej z górą dwudziestokilometrowej wędrówce?
■ Chodził między stolikami. Przyglądał się kobie- 
2 tom. Przeważały tu Francuzki ze swoją tanią
■ obozową elegancją. Były mocno umalowane, za-
•  latywało od nich wojennymi perfumami, kupo-
■ wanymi za grosze w domu towarowym na Ale-
■ xanderplatz. Krępowała go ta wędrówka wśród 
5 stolików, z natury był nieśmiały i  nie lubił
■ zgiełku. Jakaś dziewczyna wydała mu się po-
■ dtfbna do Emmy z fotografii, przyglądał je j się 
g  trochę dłużej niż innym.#Zrobiła do niego oko.
■ Szybko się odwrócił. Usłyszał za sobą głośny
•  śmiech je j towarzyszy. Spocił się. Wędrował da-
■ lej. Chciał spojrzeć na fotografię, ale krępował
■ się robić to przy ludziach. Aż wreszcie wzrok
■ jego padł na dziewczynę stojącą przy ścianie. 

Stała tak już widocznie długo. Obojętna na
g wszystko, z opuszczonymi powiekami, 
a Gdy podszedł do niej, spojrzała na niego. 
2 Odwrócił od niej wzrok i  niby kogoś innego
■ szukając powiedział cicho: — Emma.
|  Drgnęła na dźwięk tego imienia.
■ — Przychodzę od Josepha, portiera fabryki, 
g  proszę iść za mną.
a Ruszył ku wyjściu. Dopiero w  drzwiach się
1 obejrzał. Postępowała za nim. Na ulicy powie-
■ dział: — Proszę się niczego nie obawiać, je- 
J stem znajomy Martina. Proszę ciągle iść za mną.
■ Zaprowadził ją do swego mieszkania. Zamknął 

g  na zasuwę. Była u kresu sił, usiadła.
■ — Jest pani tu zupełnie bezpieczna. Czy nikt
*  pani nie widział na schodach?
g  Nie odpowiedziała. Pomógł je j zdjąć .płaszcz,
■ rozsznurował buty. Z ciężkim westchnieniem
2 wyciągnęła się na łóżku.
■ — Proszę leżeć spokojnie i  wypoczywać, mam
*  obowiązek zaopiekować się panią. — Znów 
g powtórzył: — Tu pani już nic nie grozi.
■ Przeszedł do kuchni. Usmażył dwa jajka, za-

Aleksander Jackiewicz (44)

WIEŻA BABEL
grzał herbaty. Gdy znów zjawił się w pokoju, 
już spała.
- Nie mógł się je j dobudzić. A gdy otworzyła 
oczy, przełknęła zaledwie dwie łyżki jajecznicy, 
herbaty nie dopiła.

Znów już zupełnie senna spytała o coś po fran 
cusku. Powiedział, że nie rozumie. Powtórzyła 
po niemiecku: — Co z Marie?

— Nie ma jej. Nie mogła przyjść... — nie do­
kończył. Spała.

Spała przez całą noc i  następny dzień. Budził 
ją na posiłki. Dowiedział się, gdzie ukryła stację. 
Pytała znów o Marie, Rąya, Stahla. Zbywał ją 
ogólnikami.

Drugiego dnia wrócił dopiero wieczorem.
Była ubrana. Siedziała przy stole nakrytym 

serwetą w  kratę, której używał tylko w święto. 
Na niej stały dwa nakrycia.

Powiedział: Dobry wieczór.
Rozejrzał się po pokoju. Było tu jakoś inaczej 

niż zwykle, czyściej i porządniej. Podłoga zamie 
ciona, a może nawet umyta, bez śladu kurzu na 
meblach.

— Niepotrzebnie się pani męczyła.
Po raz pierwszy widział je j uśmiech.
— N ikt nie stukał?
— Nie — odparła. Poszła do kuchni i  przynio­

sła garnek z zupą. Rozlała do talerzy.
Chciał powiedzieć znów, że niepotrzebnie się 

męczyła. Ale zrezygnował. Spytał tylko:
— Gdzie pani znalazła jarzyny?
— W kuchni, w skrzynce pod oknem, były już 

prawie zwiędłe. Pan sam sobie gotuje?
Potwierdził.

Zupa była niesmaczna, zbyt ostro pachniała. 
Widocznie włożyła w  nią całą pietruszkę, jaka 
była w  domu. Ale nie pokazał po sobie, że mu 
nie smakuje.

Było mu przyjemnie, że w jego domu krząta 
się kobieta. Od śmierci żony n ik t mu nie prowa 
dził gospodarstwa.

Nie była rozmowna. Nie odzywała się, gdy on 
milczał.

Wniosła talerz naleśników z marmoladą. Teraz 
dopiero je j się przyjrzał. Bardzo mizerna, ale wy 
glądała zdrowiej niż w  poprzednich dwóch 
dniach.

— Jak się pani czuje? — spytał.
— Dobrze.
Miała nieregularne rysy. Oczy małe i  trochę 

skośne, czarne i matowe. Mięsisty nos i  pełne, 
trochę za szerokie usta. Uroda je j mogła zaintere 
sować, mogła się podobać, ale do tej urody trzeba 
się było przyzwyczaić. Była raczej w typie se­
mickim. Mogła jednak śmiało uchodzić za Fran­
cuzkę z Południa. Cechowała ją jakaś obojętność 
na wszystko. W każdym razie tak mu się wyda­
ło. Złożył to na karb przebytej choroby i  ostatnie 
go wysiłku. Miała wyraźnie podkreślone rucho­
me nozdrza, co według niego znamionowało za­
wziętość.

Jedząc naleśniki, ciągnące się jak guma, po­
wiedziała:

— Dlaczego pan mi nie chce powiedzieć, co się 
z nimi wszystkimi stało?

Przestał żuć.
— Niech pan mówi, wytrzymam.
Powiedział: — Louis został zabity, Stahl i  Ma­

rie aresztowani.
— Czy stację uda się uratować?
— Już jest w bezpiecznym miejscu, tylko za­

mokła, wymaga remontu.

swymi ulubieńcami, jak ich 
strofuje kiedy zaczynają do­
kazywać, trzeba przyjrzeć się 
wytrwałej praby tego mistrza 
tresury, aby zrozumieć, w 
cjtym tkw i tajemnica uległości 
narowistych ogierów. Na fot. 
Piotr Basta ze swym, ulubień­
cem, tańczącym Wawrzynem.

CKMvismoBiAre
Zupa Jarzynowa —  w ios-nna 

Gulasz z k ie łbasy.

G U LA S Z  Z  K iE Ł B A S Y

40 d kg  k ie łb asy  z w y k łe j, iy żka  
tłuszczu , 2 cebule , iyżka  pasty po 
m id o ro w e j, k ilo g ra m  z iem n ia ­
ków , sól, p ie p iz . K ie łbasę obraną 
ze s kó ry  i  p o k ra jan ą  w  p la s te rk i 
podsm ażyć w  ro n d lu  na tłuszczu, 
w rz u c ić  p o k ra ja n ą  w  p la s te rk i ce 
b u lę , podsm ażyć, dodać obrane, 
p o k ra ja n e  w  p la s te rk i i sparzone 
w rzą tk ie m  z iem n ia k i,, p rz y k ry ć  i 
dus ić , aż z ie m n ia k i będą m ię k ­
k ie . Pod kon iec  dodać pastę po­
m id oro w ą .
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